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podczas p n m s z u  uszr ,vw.

O nega C2asu: W yda n y  został dekret  
p rzea cesarz a Augusta, aby  spisano  
w szy s te k  iiulat. P ierw szy  ten  spis 

o db y t  ilę , gdy C yryit  bj/1 uMelkorzcjdcą 
Syrii, Szli w te d y  w szyscy  do ip iiu , każdy 
do -miasta twego. Poszedł t e i  i  Józe} z 
G alilei, z m iasta Nazaret, do Judei, do  
miasta D awidowego zwanego  B etlejem , 
jako i e  był 2 domu i pokolenia D a w id o 
wego,  aby zostać w p isa n ym  w raz  z M a ry 
ją, zaślubiony  aiuq małżonką,  brzem ienny  
1 sta ło  się, gdy  tam byli, ie  w y p e łn i ły  się 
dni, a by  porodziła. 1 porodziła  syna stueoo 
pierworodnego,  i ow inęła 00 w  p ie lu słk i 
i z ło ty la  tu żłobie, nie było bouiiem dla 
nich m iejsca w gospodzie.

I byli u  tej  krainie pasterze, czuw ający  
i o d b y w a ją cy  nocne  straże nad stadem  
siooim. A oto .Anioł Pański stanql przu 
nich i Jasność B oia  zew sząd  ich ośw ieciła , 
tak, i e  zlękli się  bojainiq toieikq. I rzekł  
‘m  Anioł: S ie  lękajcie się, oto bow iem  
zw iastuję w a m  radość w ielką, która bę
dzie w szys tk iem u  ludow i, i e  się w am  d r  i  
narodził  Z baw iciel, którym  jest Chrystus 
Pan, w  mieście  D awidowym . A to  będzit 
dla tuas znakiem . Znajdziecie  niem ow lę  
ow inięte w pieluszki i złoione w  iłob ie . 
I nagle zjaw iły  się z .Aniołem zastępy t u l 
ska niebieskiego, w ielbiqce Boga i m ó
w iące:

Chwata na w ysokoiciach  Bogu, a na 
z iemi pokój  ludziom dobrej w oli (£w . Łu
kasz 2, 1 — 14).

ruuczAS nmr.nu wsz> su.

O onego czasu: M ów ili pasterze  jeaen  
do drugiego: P ó jd i m y i  a i  do B etle
jem  i zobaczmy, to, co się stało, a

0 czym oznajm ił nam Pan. 1 spiesząc lię  
przybyli, i znaleźli Maryję i Józefa  oraz 
D zieciątko złoione  w żłobie. A u jr za w szy  
zrozumieli słowa, które  im  oznajmione b y 
ły o ty m  dzieciątku. A w szyscy ,  k tó rzy  
słyszeli,  zdum iew ali się: także i temu, co 
im m ów ili pasterze. M aryja  zaś zachow y
wała w szystk ie słowa rozw ażając  je w  
sercu  swoim . I w rócili pasterze w ielbiąc
1 chw aląc Boga za w szys tk o ,  co słyszeli 
i w idzieli, jako im było pow iedziane. (Sw. 
Łukasz 2, 15 — 20),

pouans rmr.iF.j wsz> Sn.

Ar a początku było Sło-wo, a Słow o by- 
1 ło u Boga i Bogiem  było Słowo: 

Ono było na początku u Boga. 
W szystko  lię  przez Nie  stało, a bez NIeaa 
nic się nie stało, co się stało. W nim  by
ło życie, a życie było św iatłością ludzi, 
a i  w iat ło ić  w  ciem nościach św ieci i c iem 
ności je j  n ie ogarnęły. Byl człow iek po
słany od Boga, a Jan mu  było na imię. 
Przyszedł on na św iadec tw o , aby  św ia d 
czyć o  św iatłości, aby przez niego w szyscy  
uw ierzyli. Nie był  on św iatłością, ale m iał 
św iadectw o dać o św iatłości. Była św ia t
łość praw dziw a, która ośw ieca każdego 
człow ieka na ten św iat przychodzącego.  
Na świecie  był, a św ia t  by ł  p rzez  Niego  
stw orzo n y  i  św iat Go nie poznał. P r z y 
szedł do sw e j  w łasności, a sw oi Go nie 
przyjęli. A w szy s tk im ,  k tórzy  Go przyjęli 
i uw ierzyli tu im ię Jego, dał moc, aby się  
stali synam i Bożym i; któ rzy  n ie z krwi, 
ani z i ą i z y  ciała, ani t e i  z  w oli ludzkiej, 
ale z Boga się narodzili. A słow o stało się  
ciałem  i m ieszkało m iędzy nam i, i w i
dzieliśm y chw ałę Jego, pełnego łaski i 
p raw dy ,  chw ałę jako jednorodzonego od

L I S T
do umiłowanych Braci i Sióstr w  Chrystusie Panu

K iedy  piszę ten list, dzieli m nie od Was ocean, a od pięknych  i w ielkich  
św iqt Bożego Narodzenia jeszcze  kilka tygodni. Nie w iem , czy  będę mogl rarem 
i  Wami w kraju p rzeżyw a ć  podniosłe  chw ile rocznicy narodzenia Pana, przeto  
przesy łam  Wam, ukochani w  Panu Bracia i S iostry,  poniższe słowa z dalekiej  
Kanady, w  której spełniam  służbę Bożą wśród naszych  rodaków.

Prawda o narodzeniu się Pana Jezusa, o przy jęc iu  przez  druga osobę Trójcy  
Sw.  osobowości ludzkiej, o w cieleniu się Syna Bożego  — należy do n ajw iększych  
ta jem nic chrześcijaństwa. Z achwyca  nas zawsze tajem nica pow stania i p rzeka
zyw ania  iyc ia ,  niepokoi kres życia człow ieka na ziemi  — śm ierć, ale ze zjaw i
skiem tym, jako codziennie spo tykan ym ,  pogodziliśm y się, przyjęliśm y je; osta
tecznie C2łow iek w spółdziałając z Bogiem przekazuje życie drugiemu człow ie
kowi, a Bóg, kiedy chce, kończy ziem ską pielgrzym kę człow ieka. W rocznicę 
narodzenia sie Boga w  ludzkiej postaci s ta jem y  wobec niew ytłum aczalnego zja
wiska: „Słowo stało się ciałem" (Sw. Jan 1, 14), Bóg zstąpił na ziem ie. Syn  B oty  
— nie pr2estajqc być Bogiem, drugą  osobą Trójcy Sw. — stal ste c2łou-tektem, 
narodził się 2 Maryi Panny. U reczyw istnila się zapow iedź Izajasza: „Oto Panna 
pocznie i porodzi syna, i nazwą  im ię Jego Emanuel; co się w ykłada: Bog z na
mi" (V ii, 14). Te p ra w d ę  p r z y jm u je m y  na podstawie autoryte tu  Boga. Pisma 
3w . i Tradycji, i w  pokorze ch ylim y  C2oła prżed nowo narodzonym w  stajni 
betlejem skiej, Dziecięciem , którym jes t  Syn Boży, Jezus Chrystus.

Wielka 1 bogatą w treść prawdę Bożonarodzeniową charakteryzuje  jednak  nie 
tulko tajem niczość i w ew n ętrzna  niepoznaw alność, prom ieniuje w mej  radość, 
mająca sw e źródło w  dziele odkupienia ludzkości, ktorego p ierw szy  etap  sta
nowi w łaśnie żłóbek betlejem ski, a kres K rzy z  kalmary ja ki.

B oje Narodzenie daje i pow inno dać w szystkim  ludziom dobrej w oii radość, 
w esele, miłość powszechną. Radością przepełnione sq pienia am ołow , zyczen n 
pastus2ków i chrześcijan w szystkich c2asów , którzy  praktycznie uwidaczniają  
jq w składaniu sobie najlepszych życzeń i podarunków budzących radość.

W duchu radości B ożonarodzeniowej p rzesy łam  Wam. um iłow ani w Chrystusie 
Bracia i Siostry, z pięknej Kanady, jako biskup  i jako ordynariusz Kościoła 
Polsko-K atolickiego w Polsce, Kościoła Jezusa Chrystusa. Kościoła praw dziw ego  
i w olnego od rzym skich ludzkich dodatków, jak  najlepsze 2yczenia. Proszę  
N ajśw ię tsze  Boże Dziecię na klęczkach w gorącej, po lskie j modlitw ie ,  by w do
broci i łaskaw ości Sw ojej błogosław iło: w szystkim  Polakom  w kraju 1 rozsia
nym po całym świecie, Kościołowi naszem u, Ojczyźnie 1 całej ludzkości. K iedy
staropolskim zw ycza jem  dzielić się będziem y opłatkiem , mech każdy — każdy
wyrzuci z serca swego gniew, żal, sm utek, niech jednając się z Panem  spro
wadzi do serca sw eg o , do domu  sw ego radość i m iłość, niech życzy drugiemu
naprawdę w szys tk iego  najlepszego. Pan Bog s tw orzy ł  nas nie na udreke. ale 
da życia w  szczęściu. Jednak  nie da nam  ani radości, ani szczęścia Bez nasłego  
?j:snółud2iału. Niech w ięc tegoroczne  św ięto Bożego Narodzenia jescze tmślej 
zbrata  nas ze sobq, niech w radości i m iłości przybliży do siebie: męża  1 zonę 
rodziców i dzieci, parafian z księdzem  proboszczem,  rodź mu 1 parafie  polskie 
z Kościołem Polsko-K atolickim , Polaków  na obczyźnie z Macierzq 1 z Kościnlem  
naszym , który chce im służyć  opiekq duszpasterską, spraw ow aną w języku  
polskim  niezależnie od tego. w jak im  kraju mieszkają.

Niech  m( w olno będzie teraz przytoczyć słowa  anioła, który ukazał  się paste
rzom „czuw ającym  i odbyw ającym  nocne straże nad stadem  sw oim ".......oto bo
wiem zw iastuję wam radość w ielką, która będzie w szystkiem u ludowi, ie  się 
wam dziś narodził Zbawiciel, którym je it Chrystus Pan" IŁuk. II, *. 10).

Bracia i Siostry.' Polacy  Katolicy w kraju i na em igracji — przyjm ijcie moje 
biskupie b łogosław ieństw o.

Niech Was błogosław i w szechm ogący Bóg: Ojciec i Syn, i Duch Św ięty. Amen.

(—) f  M aksym ilian Rode, biskup  
O rdynariusz  Kościoła Polsko-K atolickiega  

w  P P  L,
Toronto (Kanada), dnia J0.X1.1H60 r.

W KTÓRYM ROKU NARODZIŁ SIĘ JEZU S CHRYSTUS
0 C 1 A 2  n a  p i e r ws z y  r z u t  oka  w y -  Jedni  egzegec l  p r z y j m u j ą  d w a  l a ta ,  i nn i

|  I I  g l gda  t a  n i e co  p a r a d o k s a l n i e ,  t o  t r z y  I w  t en s po s d b  o t r z y m u j ą  r o k  141 l ab
W l l  j e d n a k  J«st  f a k t e m ,  i e  n a r o d z e n i *  118.

C h r y s t u s a  n i e  j eat  j e szcze  do  dziś  da t a  hi- Wi e my ,  i e  C h r y s t u s  nie  n a ro dz i ł  ale «  
s t o ry c z n l e  p e wn a .  Ni eśc i s ł ośc i  w y n o s z ą  nd 141, bo  w t y m  r o k u  n a k a z a n o  p o w s z e c h n y
4—1 la t  I p o c h o d z ą  z b i e d ne g o  ob l i c z en i a  spi s .  P r z e p r o w a d z o n o  go w  r z y m s k i c h  bllż-
Dl on i ze go  Mał ego ,  k t ó r y  w  VI  w.  u k ł a d a -  s zy c h  p r o w i n c j a c h  wc z e ś n i e j ,  w  p r o w i n -
Jae  k a l e n d a r z  p r z y j ą ł  2S.XII.153 p os t  e j s c h  zaś d a l s z yc h  m óg ł  sl« o d b yć  d o p i e r o
U r b e m  conr i l t am,  czyl i  153 r o k  po z a l o i e -  w  r o k u  141 l u b  148. KtdTy r ok  p r z y j ą ć ,  czy
n lu  R z y m u  za d a t e  n a r o d z e n i a  J e z u s a  141 czy 14*. Jes t  t o  k w e s t i a  s po r n y .  As t rono -
Ch r y a i u a a .  P o p r z e d n i o  ś wi ę t o  n a r o d z e n i a  m o w i e  u s i ł u j ą  us t a l i ć  d a t e  n a r o d z e n i a  C hry -
C h r y s t u s a  o b c h o d z o n o  I s tycz n i a ,  J e d n a k  s tusa .  Np.  z a ł oż e n i e  K e p l e r a  r z uc a  pod  t y m
ze w z g l ę d u  n a  k u l t  Mi t r y  p r z e n i e s i o na  Je w z Eledeni  p e w n e  ś wi a t ł o .  T w i e r d z i  on mia -
w  IV w i e k u  n a  2S g r u d n i a .  S t a d  p i e r w s z y  n owl c i e ,  t e  g w i a z d a  b e t l e j e m s k a  ta ko-
r o k  po n a r o d z e n i u  C h r y s t u s a  r ó w n a ł b y  s!« " l u n Kc J a  p U n e t  J owi sz a  i S a t u r n a ,  k t d r s

t a k t y c z n i e  mi a ł a  m i e j s c e  n a  p rz e ł o mi e  141/8r o k o w i  po  z a ł oż e n i u  Rzymu .
Błąd t kwi  w t y m ,  i e  He ro d  u m a r ł b y  4 l a 

ta p rz e d  n a r o d z e n i e m  C h r y s t u s a ,  g d y  t y m 
c z a s e m  h i s t o r y c z n i e  jest  p e w n e ,  i e  r o k  
(śmierci  H e r o d a  to k wi e c i e ń  ISO r o k u ,  a wie-

r o k u .  Inni  z w r a c a j ą  u w a g ę  n a  czas  u k a z a 
ni a  się k o m e t y  Ha l i ega .  Oc zywi ś c i e ,  us i ł o 
w a n i a  te §4 zgolą  b e zz a s a d n e ,  p o n i e w a ż  w i 
dać  w y r a ź n i e  z t e k s t u  e wange l i i ,  i e  n i e  c h o 
dzi tu o ż a d n a  k o m e t ę  l ub p o ł ą c ze n i e  p l a 

my,  i e  w ł a ś n i e  He r o d  Wielki  p r z e ś l a d o w a ł  H,e Q z g n ia  i n n e  c u d o w n e  z j a wi s ko
C h r y s t u s a  i by l  s p r a w c ą  t zw.  r zezi  be t j e -  r fwiet lne.  Dl a t ego  w p rz y b l i ż e n i u  w y s t a r c z y
j«>msklej.  Nie  w i e m y  w p r a w d z i e ,  He Ctory- p owi e d z i eć ,  i e  C h r y s t u s  n a ra d z i ł  s ię  w r.
s t u s  mi a ł  l a t  g dy  hyla  rzeź,  1 Ile Jeszcze  U l  wz g l ę d n i e  141 nd z a ł oże n i a  R z y m u ,  tj.
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- ^ Ś W I Ę T A  N O C
Dwie noce weszły do historii cyw ilizowanej 

ludzkości. Do tej historii jasnej,  p rom iennej 
Była później też znana  noc. noc św. B artło 

mieja. ale ta jest tak ciem na i k rw aw a , że jest 
zaprzeczeniem tam tych  nocy.

Wielkanocy też by nie było, gdyby nie b y 
ło tam te j g rudniowej.

„Święta noc. cicha noc..." śp iew am y w tam - 
1ej w kolędzie. Była podobna do innych, koi
ła ból i tęsknotę ,  a jakżeż  inna. bo ona zmie
niła oblicze św iata  i żadna już później nic nie 
zaważyła tak na dziejach ludzkości i żadna 
już nie zaważy.

W spom nien ia  tej nocy budzą w sercach n a 
szych radość i nadzieję.

Od wieków aż dotąd  odn aw iam y  je co ro
ku. Ulegamy ich czarowi i żyją one w pieś
niach i w duszy w iernego ludu

Tworzą  się piękne p odan ia  i p iękne  legen
dy, że w  ową noc cudną i świętą w  głębinach

wód dźwięki dzw onów  z wież kościelnych za
topionych wsi i miast słychać, że drzew a prze
istaczają  się wówczas w rozm aryny  okryte  
bu jnym  kwieciem, zwierzęta między sobą roz
m aw ia ją  i wszystko cu żyje i czuje. K am ienic  
naw et i skały m a r tw e  z tęsknotą  i nadzieii, 
zw raca ją  się ku niebiosom. Dzieje się lo 
wszystko w tę noc. gdy Bóg z człowiekiem za
w arł  najściślejsze przym ierze  i Syna swego 
zesłał na ziemię, aby człowiek nie był sa 
m otny i opuszczony O nocy tej pow stały  n a j 
piękniejsze poem aty  i pieśni. Powstały  dzieła, 
k tóre  jednych  w zruszają ,  a u innych budzą 
niepokój. Ta noc rozpoczęła now ą erę w  dzie
jach ludzkości.

Imię Narodzonego tej nocy hędą z nabo
żeństwem  w y m aw iać  kap łan i różnych obrząd
ków na całym świecie, miliony dzieci seplenić 
b ędą  w  różnych językach Imię to będzie dla 
milionów osta tn im  wyrazem, jaki wypowiedzą 
n a  tej ziemi

G dybyśm y jak im ś  cudow nym  ap ara tem  
mogli wyświetl ić  d ra m a t  duszy w  os ta tn im  jej 
akcie, na scenie życia tych ludzi, k tórzy  Go się 
w  życiu zaparli,  zobaczylibyśmy wtedy, ilu Go 
wzywa, gdy n ik t  n ie  słyszy.

Życie człowieka naszej epoki nie jest sza
b a tem  i chyba  nigdy n ie  było. Ale chyba -nig
dy człowiek nie byl taki sam otny  i taki zagu
biony jak  w  naszej epoce. Wiele człowiekowi 
pnrrzeba do duchowego i fizycznego rozwoju, 
ale przecież w iem y i dośw iadczam y tego na 
codzień, że pełnym  stołem, jasną  izbą i dob
rym  fi lm em  nie możemy zaspokoić wszystkich 
naszych pragn ień  i tęsknot. Głód duszy ludz
kiej jes t codziennym zjaw isk iem  w spółczesne
go życia. Nie t ru d n o  dojść do wniosku, że to  
isamotnienie  nasze, ten  sceptycyzm i nud a  

?ą p roporc jona lne  do oddalenia  się od Tego, 
który się w noc g rudn iow ą narodził,  od Jego 
ducha i Jego praw d.

Spo tykam y codziennie ludzi obdartych  ze 
złudzeń i nadziei,  s tojących jak  d rzew a w je 
sieni.  z których liście opadły. Nie wierzą, że 
z nadejśc iem  wiosny znow u się zazielenią.

Jakżeż  tragicznie sm u tn e  byłoby życie na 
ziemi, gdyby nie było tej g rudniow ej nocy, 
gdyby za cesarza Augusta Jezus się nie n a 
rodził.

Jakżeż sm u tn e  byłoby życie, gdybyśm y nie 
mieli tej Wielkiej Nadziei.

S m utny  byłby nasz adw en t  życia, nasze 
ciągle oczekiwanie  bez nadziei na  to  Wielkie 
Przyjście.

Zadan iem  Kościoła naszego czasu jest p rzy 
bliżenie Boga d o  sam otnego człowieka. Nie 
Boga — Absolutu, Boga n iepoję te j  A b s trak 
cji. Bytu od siebie, lecz Boga żywego, k tóry  
urodził się na ziemi i pozostał w śró d  nas, k tó 
ry jest bliski w  naszym upadku  i w  naszym  
wzlocie, k tóry  sam  przeżył na ziemi n a jw ięk 
szy d ra m a t  i najw iększe uwielbienie.

K ap łan i  nasi i w ierni ,  k tó rzy  n a  Pas te rce  
grom adzić  się będą, m uszą  uznać i p rzy jąć  tę 
praw dę, że Jezus, k tóry  przed dz iew ię tnastu  
w iekam i narodził się w Betlejem, musi po raz 
drugi narodzić się duchow o w ich sercu, w ich 
wyziębionej i zbolałej, lecz Wierzącej duszy.

Tylko ten bowiem, k to  sam głęboko uw ie
rzył. że w jego duszy C hrystus zamieszkał, że 
jest jego żyw ym Kościołem, może budzić w ia 
rę i W ielką Nadzieję  wśród braci, k tórych 
spotka na  drodze swego życia. „Z obfitości 
ssrca usta  mówią"! „Z w iery  naszej cA’n nasz 
,ędz ie“.

D O K O Ń C Z E N I E  NA  STU. 15

J .  E. N ajprzew ielebn iejszem u  

K siędzu B iskupow i O rdynariuszo

wi, D ostojnem u E piskopatow i K o 
ścioła P olsko -K ato lick ieg o  w P ol

sce i A m eryce, P rzew ielebn ym  

K siężom , B raciom  i Siostrom , Czy
teln ikom  i S ym patykom  naszego  
pism a oraz w szystkim  ludziom  do

brej w oli n ajlepsze życzen ia z 
okaz ji Św iąt Bożego N arodzenia  

sk łada
RED A KCJA

W  R zy mi e  p a n o w a ł  w t y m  czas i e  O k t a 
wi a n  (3C p r ze d  — 14 p. nar ,  Chr. ) .  Dion izy  
Maty  b ł ę dn i a  obl iczył  15 r o k  p a n o w a n i a  
T y be r l u s z a .  Bral  go j a k o  s a m o dz i e l n e g o  
w ł ad c ę ,  t y m c z a s e m  Ł u k a s z  t r a k t u j e  Ra J a 
ko w sp ó l r z ą d c ę  A m o n l u s z a ,  R o z w a ż e n i e  f i 
lologi czne  w o p a r c i u  o t ł u m a c z e n i e  s ł owa  
. . p r o l e "  p r e w a d z i  do l >umar *en l a  n a s t ę p u 
j ą c e g o :  „ t e n  spis  p i e r ws z y  zosta ł  d o k o n a n y  
k i e dy  KKi ryr t i usz  hy ł  w i e l k o r z ą d c ą " .  S t ą d  
m o ż n a  by  w n l n s k o w a ć  o d r u g i m  spi s ie .  
E w a ng e l i s t a  c hce  p o w i ą za ć  p i e r ws zy  ó w  spi s  
z n a r o d z i n a m i  C h r y s t u s a .  P e w n e  j e s t ,  że 
f a k t  n a r o d z e n i a  C h r y s t u s a  mlal  ml e l s ce  
p o d c za s  sp i su ,  f ak t  ni ezbic i e  h i s t o r y c z n y ,
O u r z ą d z a n i u  s ni sów l u d n o ś c i  ś w i ad cz ą  licz- 
n r  ź r ód ł a  h i s t e ry c zn e .  Na  c a ł y m  Ws c h o d z i e  
fiyło p r z y j ę t e ,  że k a ż d y  o b y wa t e l  na  spis  
z dąż a ł  Ho s wego  mi e j s c a  r o d z i n n e g o .  E w a n 
g e l i a  mó wi ,  że w s z y s c y  szli  się z ap i sa ć  do 
„ m i a s t a  s w e g o 11, czyl i  do t ego mi a s t a ,  z 
k tó r e g o  poc hodzi l i .  I Sw. J ó z e f  poszedł ,  by  
s ię  z ap i sać  z m a ł ż o n k ą  s wą  b r z e m i e n n ą .  
O b o w i ą z e k  s p i s u  r oz c i ąga ł  się I n a  n i e w i a 
sty,  ale  ni e  b y ł y  o n e  o b o w i ą z a n e  p r z y b y w a ć  
do p u n k t ó w  e w i d e n c y j n y c h .  P o n i e w a ż  M a 
r y j a  poszł a ,  s t ąd  n i e k t ó r z y  p r z y j m u j ą ,  że 
mi a ł a  Jaki ś  m a j ą t e k .  P o d r ó ż  wy no s i ł a  oko ł o  
ISO k m  i t r w a ł a  4 dni,  By ł a  uc i ąż l i wa .  Nie 
b y ł o  w y g o d n y c h  d r óg ,  k t ó r e  z a p r o w a d z i l i  
do p i e r o  R z y m i an i e .  P o d r ó ż  o d b y w a n o  
p i e c h o t ą  l ub  n a  ośle.  Na  n o c  s t a r a n o  za 
t r z y m y w a ć  się w  gos podz i e .  G o s p o d a  B e 
t l e j e m s k a  s k ł a d a j ą c a  się z p l a c y k u  Ogro
d z on eg o  m u r e m  dla  b y d l ą t  J u c z n y c h  1 s zo p y  
dla l udz i  była  p r z e p e ł n i o n a .  Sw.  J ó z e f  u s i 
łował  zn a l eź ć  w  niej  s c h r o n i en i e ,  a l e  b ez 
s ku t e c z n i e .  Z r e s z t ą  n a  p o d s t a w i e  e wa n g e l i i  
św’. Ł u k a s z a  t r u d n o  w n i o s k o w a ć ,  czy  cho  
d2 lio J ó z e f o w i  c g o s p o J ę  Jako z a j azd ,  zy
o izbę n a r i s s o w r ,  k t ó r a  b y ł a  n rz e f e l n l o i i a .  
M i  to d u ż e  ^nac^enl i !  dl a  o k r e ś l en i a  m i e j 
sca  n a r o d z e n i a  C h r y s t u s a .  J eżel i  h o w i e m 
J ó z e f  ni e  zna l az ł  w  ogó l e  m i e j s c a  w  g o s p o 
dzie,  to n a r o d z e n i e  C h r y s t u s a  n a s t ą p i ł o  poza  
mi a s t e m,  w j a s k i n i  l ub w  s c h r o n i s k u  p a 
s t e r sk i m.  G d y  w e ź m i e m y  g o s p o dę  l a k o  iz
bę  g oś c i nną ,  w ów c z a s  n a r o d z e n i e  m o g ł o b y  
mi eć  mi e j s c e  w  gos podz i e ,  l ecz  nie w izbie,  
a i s  r acza j  gdz i e ś  W s ieni  l ub w p o m i e s z c z e 
niu dla  z wi e r zą t  g o s p o d a r s k i c h .

P i e r w s z e  t ł u m a c z e n i e  Jes t  p o ws z e c h n l e i s z e .  
C r u g l a  n a t o m i a s t  Jest  ł a t wi e j s z e  1 b a rd z i e j  
z g o dn e  z t o n e m  ca ł ego  o p o w i a d a n i a :  „ P o ł o 
ży ł a  M a r y j a  Dziec i ę  w ż łobie ,  bo W g os p o 
dzie b y ł y  ż łoby.  P r z y j m u j e  się t a kż e  J ako 
ś wi a d k ó w  n a r o d z e n i a  C h r y s t u s a  wo l u  i osia.  
T r u d n o  w y t ł u m a c z y ć ,  s k ą d  by  wziął  się wół  
poz a  m i a s t e m,  byl  h o w i e m  z wi e r zę c i e m p o 
c i ą g o w y m ;  móg ł  być  w ł a sn o ś c i ą  g o s p o da r za .  
T a k  czy owa k ,  n a r o d z i ł  się wr e s z c i e  z a p o 
wi e d z i a n y  w  S t a r y m  T e s t a m e n c i e  Mes j asz .

D r u g a  Osotoa T r ó j c y  ś wi ę t e j ,  Syn  Boży ,  ro  
dzl się Jako  z w y c z a j n e  dziecię,  w n i e sz c z e 
gó l n i e  n om v ś l n y c h  w a r u n k a c h .  L u d z i e  s.t 
j a k  g d y b y  obo j ę t n i  n a  J eg o  z j a wi e n i e  się 
na  z i emi .  W p r a wd z i e  n a r o d z i n o m  S y n a  B o 
żego t o w a r z y s z ą  n a d z w y c z a j n e  z j a wi sk u :  
gw i a zd a  b e t l e j e m s k a ,  a n g e l o f e ml a ,  Czyli u-  
k a z a n i e  się an i o ł ó w  - ś p i e waj ą cych  h y m n  
p o c b u a l n y :  c h w a ł a  n a  w y s o k o ś c i  Bogu ,  a 
na  z i emi  p o k ó j  l ud z i o m dobr e j  wol i  — ale 
t c  w s z y s t k o  zd a j e  sJę n i e  w y s t a r c z a ć ,  a b y  
z a g o n i o n y  c o d z i en n o ś c i ą  1 p o ch ł o n i ę t y  t r o 
s k a m i  cz ł owi ek  dos t r zeg ł  n i e z l e ms k o ś ć  w y 
d a rz en i a .  P r z y h y w a l ą  w p r a w d z i e  z h o ł d e m  
p as t e r ze ,  p r z y b ę d ą  z d a l e k i c h  k r a j ó w  m a 
gowie ,  a l e  ogól  Jes t  J a k b y  ś l epy.  T u  j u ż  
wi da ć  z a r y s o w u j ą c ą  się t r a ge d i ę ,  k t ó r e j  w’y- 
raz da ł  św.  J a n  E w a ng e l i s t a  w l a p i d a r n y m  
p ow i e d z e n i u :  „ P r z y s z e d ł  do s we j  w ł a s n o ś 
ci, lecz s wo i  Go nie p r z y j ę l i "  <1,11), Nie 
przyj ę l i ,  g dy  się rodzi ł ,  nie przyj ę l i ,  gd y  
na u cz a ł ,  nie  przyj ę l i ,  g d y  z m a r t w y c h w s t a ł .  
Ma ł a  t y l ko  Część n a r o d u ,  k t ó r y  p r z e z  w i e 
ki był  n o s i c i e l e m idei  m e s j a ń s k i e j ,  p r z y j ę 
ła p o s ł a n n i c t w o  J e z u s a ,  za  co On w n a g r o 
dę w s z y s t k i m  t y m ,  „ k t ó r z y  go  p r z y j ę l i  i u- 
wie rzyl l  weń ,  dał  moc ,  a by  się s tal l  s y n a m i  
Bożymi '*  (J. 1,12)) p rzez  o d r o d z e n i ?  s ię z
Boga  <J. 1 , 1S). o n i ,  u z n a j ą c  w Dz i ec i ą t ku  
z ł o żo ny m  w  Żłobie J e d n o r o d z o n e g o  S y n a  
Bożego,  o g l ą da j ą c  J eg o  c h w a l ę  i s l u c h a j ą r  
g ł os zone j  p r z e z  Niego P r a w d y  o k a za l i  się 
w  oc za c h  B o ży c h  l u d ź mi  d o b r e j  wol i ,  z n a j 
d u j ą c y m i  o b i e c a n y  p o k ó j  (Łk.  2, 14).

P o k ó j  był ,  jest  1 p oz o s t a n i e  flla luflzi 
w s z y s t k i c h  czasów'  wi e l ką  wa r t o ś c i ą ,  D1a 
c h r z eś c i j a n i n a  p ok ó j  ma  d w a  ob l i cza :  p o k ó j  
z B o g i e m  i pok ó j  z b l i źn im.  G d y  C h r y s t u s  
i i ę  rodz i ł ,  cal e  ów-czesne I m p e r i u m  Roma  
n » m  z a ż y w a ł o  b łogi ego p o k o j u ,  z a g w a r a n  
t c w a n e g o  silą o r ę ż a  25 l eg i onów r z y m s k i c h .  
A J e d n a k  i ta  siła o ka z a ł a  się n i e d o s t a t e c z  
n ą  dl a  u t r z y m a n i a  p o k o j u  n a  dh i ż s z y  czas.  
J uż  w  k i l k a  l a t  po n a r o d z e n i u  C h r y s t u s a  
r o z g o -z a l a  p oż o g a  w o j e n n a .  Nie  b y ł o b y  się 
t ak  s tało ,  g d y b y  p ok ó j  by l  z a g w a r a n t o w a n y  
Inną,  d a l e k o  w i ę k s z ą  ni ż  r z y m s k i e  l eg l onv  
silą — siłą s p r a w i e d l i wo ś c i  r o d z ą c e j  z a d o 
woleni® w s z y s t k i c h .  E t y k a  c h r z e ś c i j a ń s k a  
uc zy  o p i e r a ć  s t o s u n k i  z b l i źn i mi  o w y p r ó 
b o w a n e  i d e a ł y  s p r a wi e d l i wo ś c i  i  mi ł o ś c i  — 
J e i e l i  t en w a r u n e k  się spełn i  — w ó w c z a s  
dla l udz i  p r z e j a w i a j ą c y c h  na  t y m  o d c i n k u  
s wą  w z a j e m n ą  d o b r ą  wole  p okó j  Jes t  la 
t w l e j s zy  do o s l agn l ęc i a  i z a c h o w a n i a .

C h rz e ś c i j a n i n ,  k a to l i k  m a  rów^nleż o b o 
wi ą ze k  d b a ć  o pok ó j  z Bog i em,  o os i agnl ę-  
cle s t a n u  b e z s p o r n e j  i n i c z y m  n i e n a r u s z o n e j  
h a r m o n i i  m i ę d z y  n o r m a m i  B o ż y m i  i s w y m  
dz i a ł an i e m.  T e  wy s i ł k i  ze s t r o n y  c h r z e ś c i j a 
n i na  są o d z w i e r c i e d l e n i e m Jego d o b r e j  wol i ,  
k t ó r ą  n a g r a d z a  Bóg s w y m  p ok o j e m.

Ks.  Dr  A. N a u m r z y k



„POKÓJ LUDZIOM DOBREJ W OLI..."

Wiele w s p o m n i e ń  o d ż y w a  z a ws z e  
w na sze j  pami ę c i ,  g y  z b l i ża j ą  s ię  
ś w i ę t a  Boż e g c  N a r o d z e n i a  1 c h c e m y  
sobie  w y o b r a z i ć  oko l i cznośc i ,  k l ć r e  
t o w a r z y s z y ł y  z i e m s k i e m u  n a r o d z e n i u  
S y n a  Bożego,  J ez us a .  J ó s e t  z M a r y j a  
c h r o n i ą c  sic w  groc i e ,  k t ó r a  s łuży ł a  
za  p rz y t u l i s k o  b y d ł u ;  m ł o d a  m a t k a  
s a m a  s p o w i j a j ą c a  i do s n u  u k ł a d a j ą  
ca s wo j e  dz i eci ę ;  Boża  Dz i ec i na  s p o 
c z y w a j ą c a  w t w a r d y m  ż l eb i e  i o g r z e 
w a n a  o d d e c h e m  z wi e r zą t  — m i e s z 
k a ń c ó w  g r o t y .  — J ak i ż  c z ł owi ek  nie  
p r z e c h o w u j e  t y c h  o b r a z ó w  w  p o d 
ś w i a d o mo ś c i ,  gdz i e  w b r e w  ws z e l k i m  
a t a k o m  s c e p t y k ó w  t r w a  i ż y j e  k r ó 
l e s t wo  czarowr iBj  t r a d y c j i .

P o p r z e z  d ługie  wiek i  l u dz k o ś ć  m a 
rzy ł a  o l e j  nocy  p rz e j r z ys t e j ,  gdy  
c h ó r  a n i o ł ó w  c h w a l ą c  Boga  o b j a wi ł

l udz i om d o b r e j  wol i  p okó j  i p r z y 
c h y l n o ś ć  n i ebios .

Tc l e ż  ż ad n e  ś wi ę t o  nip j e s t  l a k  p o 
p u l a r n e  j a k  B o ż e  N a r a d z e n i e  J em 
też  o n a  n a j ha r d z i e j  o c z e k i w a n y m  1 
u m i ł o w a n y m  ś wi ę t e m .  Dl a cz ego?  
P r z y c z y n y  t ego s t a n u  r ze cz y  są za 
sad n i c z o  dwie .

Do p i e r ws ze j  z n i c h  n a l e ż y  zal i czyć  
to,  że B ór , n a s ^  S t w ó r c a  ! P a n ,  k t ó 
r ego  z aws ze  w y o b r a ż a m y  s ob i e  J ako 
w i e l k ą  i w s z e c h w ł a d n ą  si łę l ub
ws z e c h p o t ę ż n e g o  wł a d cę ,  w ok r e s i e  
Bożego N a r o d z e n i a  s i a j e  s ię n a s z e m u  
l u d z k i e m u  s e r cu  j a k o ś  d z i wn i e  b l i 
ski .  Z n i k a  gdz i eś  J ego  m a j e s t a t  i s i 
ła, a u k a ? u j e  s i ę  n a m  j a kn  wc ie l o n y  
w ma ł e ,  u ś m i e c hn i ę t e ,  b e z r a d n e  i p o 
t r z e b u j ą c e  op i e k i  dziecię.  A dz i e cka  
p r z ec i eż  n i k t  się ni e  boi,  p r z ed  n i m  
ni e  uc i e ka ,  P r ze c i w n ie ,  n a w e t  n a j 
ba r dz i e j  p r z y g n ę b i o n y  c i ę ż a r a m i  i 
k ł o p o t a m i  ż yc i a  czł owi ek ,  g d y  s t r o 
s k a n y  s p o j r z y  w oczy  dz i ecka ,  z a w 
sze na  Jego s m u t n e j  t w a r z y  p o j a wi  
się u ś mi e ch .

1 wł a ś n i e  Boże  N a r o d z e n i e  w  s e r cu  
k a ż de g o  c z ł owi ek a  w y w o ł u j e  ó w  
d z i wn y  n a s t r ó j  d u c h o w y .

T o  Dziec i ę  B e t l e j e m s k i e  m a  to do  
s iebi e ,  że u m i e  godzić  w e  w s p d l n e j  
r a do ś c i  tych,  k t ó r y m  p r z y p o m i n a  n a 
p r a w d ę  u r o d z i n y  Boga  1 t ych ,  k t ó r z y  
nie M ^ a j ą  w  N i m  b ós t wa .  Umi e  g o 
dzić l udz i  r a d o s n y c h  z p r z y g n ę b i o n y 
mi ,  j e d n a ć  p a w a ś n l o n y c h ,  ł ą c zy ć  o d 
d a l o n y c h  z o b e c n y m i .  To  Dziec i ę  ho-  
w i e m Jes t  „ K s i ę c i e m  Po ko j u * 1. P o k ó j

t en  o g ł a s za j ą  r ó w n i e ż  ś w i a t u  a n i o ł o 
wie pnr i czas  .łfgti n a r c d / l r  w Be t l e 
j em.  I p o k ó j  i l j i r r i ę r i r f  Bożego r z e 
czywi ś c i e  w s l ę p u j e  w « r r ca  l udzk i e ,  
s zc zegó l n i e  w ok r e s i e  t ych  r a d o s 
n y c h  s wiat .

D r u g i m  p o w o d e m ,  dla k tó r e g o
świ ę t a  Bożego  N a r a d z e n i a  Jpsi  n a m  
t a k  bl i sk i e  to raki ,  że nno  ze w s z y s t 
k i ch  ś wi ą t  ka t o l i c k i c h  j e s t  n a j b a r 
dziej  ś w i ę t e m  r o d z i n n y m .  Dlaczego  
t ak  się dzie je  t r u d n o  na to flar  I raf -  
na odp o wi e d ź .  Są t a c y ,  k t ó r z y  r a c j e  
s wnj e  o p ie r a j ą  na  mi łośc i  Boga  do  
c z ł owi eka ,  k t ó r a  W p r a k t y c e  u j a w n i 
ła się w z es ł a n i u  n a m  prze z  Boga  
Swe g o  S y n a  w pos t ac i  Dziec ięc ia ,  a by  
p r zyn i os ł o  p okó j  na  z i emię.  A p n k ó j  
p rzec i eż  ludzi  j e d n oc zy .

i nn i  z n o u u  m ń w i ą ,  że Boże  N a r o 
dz e n i e  d l a t ego  j es t  na  w s k r o ś  r o 
d z i n n y m ,  bo j e s t  to j e d y n e  świ ę t o ,  
gdz i e  w l i turgi i  w s z ę d z i e  Jpgt m n w a
o dz i ecku .  A gdz i e  j e s t  dz i e c ko ,  l a m  
Jest  r ó w n i e ż  l r odz i na .

J e d n i  i d r u d z y  m a j ą  r a c j ę ,  bo to,
że  Dziec i ę  z Be t l e j e m j e s t  „ Ks i ę c i e m 
P o k o j u -1, o t y m  Już mdwi l  P r o r n k  
P a ń s k i  w S t a r y m  T e s t a m e n c i e ,  a  p o 
t wierdz i ł  c h ó r  a n i e l s k i  nad  p o l a m i  
b e t l e j e m s k i mi .  Ale f a k r e m  n i e z b i t y m 
jest  r ó w n i e ż  I to, że ś wi ę t o  Boże go  
N a r o d z e n i a  z e s pa l a  w e w n ę t r z n i e  r o 
dzinę,  J e d n o c z y  Jej c z ł o n kó w  z g r o m a 
d z on yc h  p r z y  ł a m a n i u  się o p ł a tk i e m 
t r a d y c y j n y m .  Jeś l i  zaś  ktoś  z J a k i c hś  
p o w o d ó w  nie m o ż e  byt 1 o b e c n y  p r z y  
stole w ig i l i j n y m  i p r z y  ł a m a n i u  o p ł a t 

k i e m,  to w d o v ń d  p a mi ę c i  1 ży c z l i wo 
ści pos y ł a  sic m u  l i s t em p r z y n a j m n i e j  
k a w a ł e k  o p ł a tk a  wr a z  2 ż yc z e n i a mi .

A ile to p o w a ś n i o n y c h  rodzin! 
p r z y  s tole  w ig i l i j n ym  p o d a j e  s o 
bie ręce.  p r z e b a c z a j ą c  sobie  n a w z a 
j e m ?  I ci,  k t ó r z y  d o t ą d  byl i  powaś -  
n i eni ,  t e r az  s t a l ą  się p r z y j a c i ó ł mi ,
b r ać mi .  Ci,  k t ó r z y  d o t ą d  z łorzeczyl i
sobi e  n a w z a j e m ,  t e r az  w s p ó l n i e  ś p i e 
w a j ą  p rzy  z ap a l o n e j  c h o i n ce  p r z e 
p i ę k n e  pol sk i e  k o l e dy :  »,Bóg się ro-  
d z i11, , ,W ż łobi e  l e ż y 1*, „ W ś r ó d  n o c 
ne j  c i s zy" ,  „ P ó j d ź m y  w s z y s cy  do  s t a 
jenki'**, „ G d y  ś l i czna  P a n n a " ,  „ L u l a j 
że,  J ez u n l u ,  l u l a j 4* I dz i e s i ą t k i  I nnyc h .  
Czy in n i e  p i ękne ,  nie u j m u j ą c e ,  n i e  
Boże,  ni e  r od z in n e ?

Ale t en p o wi e w  p o k o j u  i j e dnoś c i  
r o dz in n e i  m i e dz y  j e d n o s t k a m i  ma  
nie t y l ko  t r w a r  u  ok r e s i e  ś wi ą t e c z 
n y m .  Ma to nie t y l ko  być  o k r e s o w e ,  
p r z e m i j a j ą c e  uczuc i e ,  k tó r e  o s ł ab n i e  
i powol i  z an i kn i e .  T r z e ba  ó w  s t an  
w e w n ę t r z n y  d u s zy  p r z e k sz t a ł c i ć  w 
a k t  wol i ,  a t e n  z n o w u  z a m i e n i ć  na  
cz y n  i d o l oż y r  ws z e l k i ch  s t a r a ń ,  by  
więż p rz y j a ź n i  i mi łośc i  o d n o w i o n a  i 
z ad z i e r z g n i ę t a  w Boże  N a r o d z e n i e  
p r z e t r w a ł a  w s z y s t k i e  p r ó b y  cza s u ,  i 
by  w y d a l a  Jak  n a j p i ę k n i e j s z e  owo c e  
dla j e d n o s t e k ,  r odz i n ,  k r a j u  i całej  
ludzkośc i .

Ś w i a d o m i  j ed n a k ,  że bez Bożej  po 
m o c y  n a s z e  c z y n y  nie p r z y n i o s ą  p o 
ż ą d a n y c h  s k u t k ó w ,  d l a t e go  s ł u s z n i e  
w o ł a m y  dc Boga :

„ P o d n i e ś  r ekę ,  B oże  Dziecię.
B ł ogos ł aw Oj c zyz nę  mi lą.
W d o b r y c h  r a da ch ,  w  d o b r y m

bycie ,
Ws p i e r a j  je j  s i lę s wą  silą,
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„ . . . Z o b a c z y ł e m ludzi ,  do k t ó r y c h  t a k  b i e 
g ł em,  z bl i ska. .  P o c z u ł e m  do n i c h  w s z y s t 
kich w i e l k a  odrazę. . .  1 co mn i e  n a j b a r d z i e j  
bn l a l o  — n i k t  (z n i ch)  n i e  z wr ó c i ł  na  m n i e  
ż a d ne j  uwagi .  Ni k t  nie chci ał  m n i e  z a u w a 
żyć.  A j a  do  n i c h  ś p i e s z y ł e m.  Oni  by l i  z a 
j ęc i  s w o i m i  s p r a w a m i  i do b r z e  i m z t y m  
było.  J a ,  o ile by  m n i e  z a u w a ż o n o ,  t y l k o  
b y m  i m p r ze s z k a d za ł . . . 4'

Ż yjem y w w ieku  au tom atów , w w ieku  
energii a tom ow ej,  w k ra c 2am y w  no
wą epokę w dziejach ludzkości,  w  

epokę lotów kosmicznych. Jes teśm y ś w ia d k a 
mi wielkiego postępu i rozwoju nauki.  Ale 
obok tego szalonego postępu żyjem y zw y cza j
nie, codziennie  tak  jak  przed laty, ty lko może 
hardziej nerw ow o, m arzym y, szukam y ideału 
i celu w naszym  życiu.

Już  od d a w n a  m oim  najgorę tszym  p rag n ie 
niem była służba Bogu i P raw d z ie  Ale p r a w 
dy są różne, ob iek tyw ne  i sub iek tyw ne .  Mogą 
być p raw dy  pisane  m a łą  li terą  i ty lko jedna  
P ra w d a  pisana dużą. Z perspek ty w y  la t  kil
ku rozw ażam  to zagadnien ie  i w yciągam  
wnioski. W tym  miejscu należałoby zacząć 
s te reo typ ow ą  opowieść, przytoczyć wycinek 
z życia p od budow any  szeregiem  przykładów  

A więc zaczynajmy..,  I oto.. P rzed  la ty  
jako  w yzn aw ca  Kościoła rzym skoka to l ick ie 
go w stąp iłem  do Z grom adzenia  XX S a le z ja 
nów, aby zastać kap łanem . Po p ew ny m  cza
sie zaw iedziony i z rezygnow any opuściłem  to 
zgrom adzenie ,  W m urach  k lasz tornych  z a t r a 
ciłem w ia rę  w  p raw dom ów ność  duchow nych ,  
w iarę  w  ich „św ięte"  postępowanie. Z aczą
łem zatracać  w ia rę  w  człowieka. Za łam ało  
się coś w e mnie. Ideał, do którego w y c iąga 
łem przez całe swoje dziec iństwo i w  la tach  
chłopięcych ręce, ten w yhodow any  na  dnie 
serca w span ia ły  b ry lan t  okazał się po z e tk 
nięciu z p rak tyką ,  z rzeczywistością  fa lsyfi
k a tem  W róciłem do  św iata .  P róbow ałem  się 
rzucić w w ir życia, rozgw aru , h u k u  i s t a r a 
łem się wmtfwić w siebie, że „ży ję '1, zabić 
w ew nę trzny  głos p rzypo m in a jący  o pow oła
niu. Wszędzie jed nak  dostrzegałem  nicość 
i oustke. k tó r e  budziły  mnie rano  i z k tórvm i

S z u k a ł e m  P r a w d y . . .
zasypia łem  w ieczorem . Byłem zmęczony ży
ciem. Doszedłem jak  gdyby do kresu, w y d a w a 
ło mi się. że nicością z ieją w szystkie  moje na
jęcia. B łądziłem po om acku, s ta le  napo tyka jąc  
coraz to nowe przeszkody. Znienaw idziłem  
sp raw ców  mojego duchow ego rozbicia, moich 
nieszczęść, zm ar tw ień  i kłopotów Pozostało 
mi ty lko milczenie, bo niewielu było takich, 
którzy  byliby w  s tan ie  mnie zrozumieć.

Ludzie  d rugie j połowy XX w., epoki a tom u 
i wodoru , pocisków balis tycznych i fi lmu 
tró jw y m ia ro w ego  szli sw oją drogą, a ja  p ró 
bow ałem  otrząsnąć  się z koszm aru  pustk i i n i
cości, przebić m u r  obojętności i znaleźć sie
bie. Nie spo tka łem  jed n ak  ludzi, którzy m o
gliby mi pomóc, ]' iz i  dobrych i serdecznych 
W ew nętrzny  glos odzywał się stale. P o w s ta 
wały pesym istyczne  wiersze zakończone za
wsze myślą, jakże  p ięknie  w ypowiedziane  
przez naszą poe tkę :  __

Złamana gałąź ś l iw y  
■u samego ramienia  
jes t  jak  poemat ż y w y
0 bezowocnych marzeniach.

1 j am drzewo,  które życie więzi ,
i w  rękach się waszych  szamoce  — 
nie łamcie moich gałęzi: 
w szys tk o  to są owoce.

Dajcie mi pachnąć bez słowa,
— owoc mój słodki jest, wiecie?  
będziecie k iedyś żałować,  
żeicie zatruli mój kwiecień.

P o m im o  p ię trzących  się trudności p ró b o w a
łem w racać  je d n a k  do sw ego ideału, rea l izo 
wać cel sw ego życia — kapłaństw o.

Życie zaczęło dom agać  się o de  m nie  jasne-
p o  i n n « p V  u / p n t n p p n  m v ć l p n i ^  n n n r a u / n p f f n

logicznego w nioskow ania . I wtedy właśnie  
zastosow ałem  łacińskie powiedzenie: „Dubi- 
tando ad inąu is i t ionem  venimus. inquirendo  
v e r i ta tem  perc ip im us" (Przez w ą tp ien ie  do
chodzim y do badania ,  przez b adan ie  do poz
n an ia  prawdy").

W ychow yw any w c iep la rn iane j a tm osferze 
życia rodzinnego, w rodzinie  znanego  dz ia ła 
cza. prezesa O rganu  Z w ierzchniego  Związku 
P ow stańców  Cieszyńsko-Sląskich, k tóry  był 
moim ojcem, przyw iązany  do ziemi ojczystej 
..zabłądziłem" do Kościoła Po lsko-K aiolickie- 
go. 1 oto mogłem realizow ać sw oje  m arzen ia  
sprzed  lat. Powiązać ze sobą kap łańs tw o  
i sp raw y  Ojczyzny. Byłem szczęśliwy. S k ła 
małbym, gdybym  napisał, że nie m iałem  opo
rów. Z oparam i,  z lękiem n a w e t  s taw ia łem  
pierwsze kroki na  nowej drodze życia. W yraź
nie jednak  widziałem, że do n ied aw na  n ik o 
mu n iepotrzebny , od pew nego  czasu s taw a łem  
<4 p rzydatny  ludziom. S ystem atycznie  w y 
zbyw ałem  się n ienaw iści,  u raz  i żalu do 
moich daw ny ch  przełożonych. Nie byTło już 
!*]Mk. życiowej. Z n ika ła  nicość.

Mijały miesiące i lata. O dbyłem  studia ,  n a 
pisałem pracę, złożyłem egzam in magisterski,  
ze tkną łem  się z catym  szeregiem braci z róż
nych w yznań, zobaczyłem, że są to ludzie 
p ragnący  służyć w spó lnem u Bogu, i pewnego 
dnia usłyszałem : „Niech zbliżą się ci, którzy 
m ają o trzym ać  św ięcen ia  p rezb ite ra tu" .  Wśród 
zbliżających się do o łta rza  by łem  i ja. O k a
zało się. że było miejsce dla mnie. Byłem 
wzruszony. Je s tem  wdzięczny Tym. którzy 
dopomogli mi dojść do k ap łań s tw a  i Temu, 
który m n ie  tym k ap łań s tw em  obdarzył.  Oby 
Im Bóg błogosławił.

T a k a  w idocznie  było  w ola Boża. To On 
k ie row ał m ym  losem. O tw ie ra łem  now ą księ
gę żywota. Mroki rozjaśniły  się To była 
m oja  droga do P raw dy.
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„MŚCIWY TYGRYS"
T y p  . .M śc iw ego  T y g r y s a "  o b y le  co  b5cr7G się  do 

"bójki. O b ra ż a  f  r  ł e ż  o b y l s  g[«upst\vn. a w ie d y  za 
ra z  z a c i s k a  p ię śc i,  c z e r w i e n i e j e  na ■ n   ̂ rzy  ?gci- 
s k a j ą c  z ęb y  rz u c a  się n a  . .wrogj i 1 n ie  p i i i r zą^  
n a w e t ,  c zy  r z e c z y w iś c i e  w a r t o  r z u c a r  dn  w a lk i .  
T o ież  „ M ś c iw y  T y g r y s "  m;i zaw-sst o o d b ; t c  nkn  
p o d r a p a n y  nos .  p o k a l e c z o n e  r ę r e .  p n n b i j a n e  k n la -  
r a .  Ale  te ż  , .M ś r i w y  T y g ry s '*  m a  tw a r r le  łokc ie .  Wie
d zą  o t y m  jeg n  sas ie dz i  y.d s z k o ln e j  la u ki. O n  nij jdy 
r ;e m y ś l i  o i y m .  że  d ł u g i e m u  m o ż n a  ^ p ra w ic  ból  
lub  p r z y k r o ś ć .  C h ce  zaw sz e ,  aby  ty lk o  1eg<i I jy la  
r a c ja ,  a n i c z y j a  w ię ce j

M ś c iw y  T y g r y s "  rfioże b v c  d z i e ln y m  c z ł o w i e k ie m  
v życ iu ,  a le  m u s i  w ię c e j  m y ś le ć  - d r u g ie h .  n ic  

■ y iko  c  s o b ie  M usi  k o n i c o / n l c  p r z s s i . i r  -3y«- *r>’
k a .  Z p o w o d z e n ie m  m o ż e  b y c  o b r o ń c a  m lu d ^ /y e i i  i 
b a r d z o  łu b i a n y m  k.oicgą.

BE ME MA ECZ

ZA DZ Wi Ml

A t TEM TFN KTO

N U .SŁ RA PRE

LA Zl IE 1

KO' M<5 OM T E

T A F E L K ■  ■

Posaczcgóltif ta te lk i  ixk pourzesta- 
wiać w rzędach p ionowych, aby cz y ta 
jąc rzędam i poziomymi odczytać roz
wiązanie. P ierwszy i osta tn i  t^Telek 
us taw iony  jcs l  praw id łow o. Rozw iąza
nie należy przysyłać do Redakcji do 
2(1 styertnia I9fi1 r. Za p raw id ło w e  roz
wiązania zostaną rozlosow ane piękne 
nagrody książkowe.

Hmt8S8M

Dodatek „R odziny" dla dzieci
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WSROD k d c k e j  c i s z y  GŁOS SIE ROZCHODZI

Ludzie długa, bardzo długo 
czekali na narodzen ie  obieca
nego Mesjasza. k tóry  mia! 
p rzy jść  na ziemię, by p o jed 
nać ludzkość z Bugiem i 
otworzyć i ej niebo. Wreszcie 
nsdesz ia  długo oczekiwana 
chwila. Obiecany Jezus  C h ry 
stus. Syn Boży. przyszedł na 
świat . Narodził się z M ary i

P a n n y  w cichej, odległej od 
osad ludzkich grocie be t le 
jem skiej.  Dlaczego? Bo za
brak ło  dla Niego miejsca w 
m ieszkaniach  ludzkich. W 
tym czasie cesarz izym ski z a 
rządził spis ludności i wielu 
przybyszów  z daleka , którzy  
w p ie rw  przyszli do B etle jem  
za.ięlo wszystkie pokoje w 
tym miasteczku. M ary ja  w raz 
ze sw ym  opiekunem , św. J ó 
zefem. m us ia ła  udać  się nił 
nocleg do groty p a s te rsk ie j  w 
góry, gdzie pas te rze  podczas 
deszczu spędzali sw oje  trzody. 
1 ta noc. k tó rą  chciał spędzić 
Józef z M ary ją  w  pustej, z im 
nej grocie pas te rsk ie j ,  s tała 
się dla ludzkości św ię tą  noca
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D awno przed w iekam i modlił się chlup do Fana Boga 
l prosił o pomoc w sw ojej ciężkiej pracy. U litow ał się 
Bóg, siedzący na w ysokościach, w ysłucha! m odlitw y chło

pa, rozwarł powlokę niebieską i spojrzał na ziem ię, co biedna 
l w ynędzniała leżała w  czarnyeh, m artwych ugorach.

— Ano tak — rzeki do siebie — trzeba tej ziem i dać cos, co 
by jej zbożom silę. łąkom  zieleń, sadom zaś ow oce dawało.

I pow stał ze sw ojego zlociusienkiego tronu i zawołał:

— Am IcIy Piotrze! Przywołaj mi tutaj jedenaścioro dzieciątek
— pacholątek, co w w iośnie życia pomarły.

Piotr poszukał po pokojach niebieskich I sprowadził ku Panu 
Bogu jedenaścioro pacbolątek

— Nie bójcie się — rzeki Bog do dzieci. — Posłuchajcie, 
Ziemia biedna 1 żadnej odm iany na niej nie ma. Rok za rokiem  
jednakie. Trzeba podzielić rok na części, a te z kolei znów na 
dalsze...

Zwroeil się do dziatek.
— U staw cie się rzędem.
l/»U » il>  się nieboraki, bosym i nóżkami z ciekaw ości w ielk iej 

przebierając.

I rzeki Bog do pierwszego, co w rzędzie stal:

— Ty się będziesz nazyw ał Marzec, bo choc się jeszcze 
marznie, lecz się już o cieple w iosennym  marzy.

A do drugiego:
— Ty zwać się będziesz K w iecień, bo kw iatam i ziem ie się 

obsypie.

Trzeęiem u zaś rzecze:

si Owszem  biednych wybrał 
przed w szystkim i innym i, sko
ro najpierw do nich posłał 
anioła z now ną o narodzeniu 
w  stajence Więc w ielka, ser
deczna mitosc ogarniała serca 
pasterzy klęczących przed 
żłóbkiem  i m odlitw ą oraz 
śpiew em  w ielbili Boga za Je
go w ielką, nieogarnioną mi- 
losc do ludzi

Potem pokłonili się jeszcze 
M atce N ajśw iętszej i patrząc 
na Jej oblicze pełne dobroci 
i m iłosierdzia, opow iadali Jej 
w szystko o objaw ieniu aniel
skim. A Matka N ajśw iętsza  
słuchała ich w  m ilczeniu i 
z w ielką serdeczną miłością 
na nich spoglądała Każde ich 
słowo jak perłę drogą chow a
ła w sercu swym  m iłującym  
Po w ielu  zas lBtach opow ie
działa to w szystko św  Łuka
szowi, który byl uczniem  P a

na Jezusa a on to w szystko  
dla nas opisał w św iętej 
E w angelii

Pasterze potem  pokłonili sie 
jeszcze raz i w yszli ze sta
jenki Pełni w esela i radości 
wracali do sw oich obowiąz
ków i m odlili się  na głos 
chw aląc Boga i opowiadając 
w szystkim  o łasce, która ich 
spotkała Gdy w rócili do sw o
ich trzód w dolinę, juz noc 
św ięta m iała się ku końcowi 
Na(J sw atem  w staw ał przeczy
sty swit, który zw iastował 
lepszą, Jezusową erę dla ludz
kości

Kochaj mocno Jezusa i bądz 
Mu w iernym  przez całe ży
cie, jak byli w ierni ubodzy 
pasterze betlejem scy, a za to 
kiedyś całą w iecznosc bę 
dziesz z Jezusem  przebvwał

WASZ PRZYJACIEL

C z y  piórkiem, czy ołóweczkiem 
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trzech dni szalała nad szczytem  
W isowej burze śnieżna. Mroźny 
w iatr w schodni dął ze straszliw ą si

lą, wciska! się do chat przylepionych do zbocza 
góry, jak gniazda orle. B iałe tum any lotnego 
piachu śnieżnego, niesione na skrzydłach hura
ganu, zasypyw ały uparcie las, drożyny, ścież
ki i dukty w yrąbane w  gąszczach — w ypeł
niały zaspam i parowy, w ąw ozy i jary, jakby 
św iat cały chciały pogrzebać pod śnieżnym  
całunem  zim y.

Lasy pokryw ające zbocze góry huczały jak 
olbrzym ie organy — pełne straszliw ych łomo
tów  i trzasków w alących się suszy i pękają
cych konarów. Noc była jakaś dziwna, ciem no
szara i groźna w  sw oim  szaleństw ie żyw iołów .

W chatach, rozsianych zrzadka po zboczach 
góry, łyskały czerw one ślepia okien, chw ilam i 
gasły, przesłonięte naw ałnicą śnieżną, jak po
tworną pow ieką śm ierci — to  znów  uparcie 
m dłym i ognikam i bodły szarą rozdrganą prze
strzeń nocy.

Przyczepiona do strom ego urwiska skalne
go stała chata, nad którą czerniła się strzelista  
ściana lasu, hucząca złowieszczo. L iche to do
m ostw o odcinało się wyraźną sylw etką od tła 
prostej skały i  robiło w rażenie niesam ow ite, 
jakby rw ące ręce gigantów  w  kapryśnym  sza
le przytw ierdziły go do góry, skąd każdej chw i
li mogło runąć w  mroczną przepaść.

Z m ałego, zarosłego szronem  okienka, prze
b ijało się m dłe św iatło  rzucane przez ognisko  
płonące pod okapem  komina. Część lzłi£ po
grążona była w  mroku. Na drugą część pada
ły m igotliw e sm ugi czerw onego św iatła  z pa
leniska.

Wiatr uderzył ze zdwojoną mocą w  małe 
szyby okna, zatargał w iązaniam i dachu, aż 
zaskrzypiały — wdarł się  kom inem  pod okap i 
chmurą sosnow ego dymu dm uchnął na izbę. 
Baba oderw ała oczy od twarzy bladego chło
pa, poprawiła na nalepie płonące głownie, a 
potem znów bacznie patrzała na chłopa, który 
się teraz poruszył i ręką w yschniętą, jak wiór 
podciągnął na siebie płachtę parcianą, którą 
byl okryty.

— Lepie] cl, Józek? — zapytała baba troskli
w ie i pomogła mu dokładniej się okryć.

Chłop otw orzył oczy i d ługo w  m ilczeniu  
przyglądał się babie, a potem  przeniósł wzrok  
na płonące ognisko. Pow ieki mu drgały dziw 
nie, usta się w ykrzyw iły  jakby do uśm iechu  
i po tw arzy potoczyły się d w ie w ielk ie  łzy.

— Toście w y, Antośka? — zapytał praw ie 
szeptem.

— Juści, że jo. — Coś m nie n ie  poznał, Jó
zek?

— Poznałem .
— Przyszłam  do cieb ie, bo mi m ów ili, ie  

zm arznież na śm ierć — pow iadali, żeś chory, 
że  znikąd pomocy, ani poratunku nijakiego n ie  
masz, hoś sam, jak ten krzyż przy drogach roz
stajnych. Zapaliłam  c l na nalepie, abyś się 
ogrzał, Józuś.

— Bóg w am  zapłać, Antośka! Już mi lżej, 
bom nie jest sam.

— Uwarzyłam  polew ki — gorąca jest. to  się 
rozgrzejesz — rzekła baba m iękkó — i podała 
mu garnuszek napoju. Chłop pił chciw ie.

— Bóg w am  zapłać — szepnął, podając próż
ny garunszek. — Już mi teraz całkiem  dobrze. 
Ale, żeście to przyszli w  taki czas? — zapytał 
jakby rów nocześnie dziękując za pomoc.

— Do kogóż m iałam  przyjść7 Do ciebie, mój 
Boże mocny!

— A toć ludzie pow iadali, żeście tam gdzie- 
sik pomarli w e  św iecie w  tej wojnie... — szep
tem zaharczał chłop.

— Bajali, jak to ludzie — odparła w ym ija-

W  N I C  A
jąco baba. W róciłam do w si i w szystko mi do
kum entnie o tobie pow iedzieli, to i przyszłam.

— Godne roki was, Antośka, w e w si nie 
było, godne roki... Musi coś ze ćterdzieści albo 
i w ięcy.

— Ćterdzieści i pięć — przyświadczyła A n
tośka.

— Żeście też pow rócili, żeście wrócili... i nie  
zapom nieliście.

— O tobie, Józuś, nigdy..,! Przecie tyś był 
mój najlepszy i najm ilszy, że nam pobrać się  
nie dali, ani n ie  moja, ani nie twoja wina. 
W ypędzili m nie w  świat, w obcość, mówiąc, 
żem jest czarownica... A ty przecie w iesz, że 
to  była nieprawda, pow iadali, że z diabłem  
m iałam  spółkę. Proboszcz mnie w yklął, i roz
kazał ze w si przepędzić..,

Teraz baba opuściła głow ę na piersi, zadu
m ała się, tw arz jej dziw nie skrzepła, a z oczu 
polały się łzy.

— N ie mogli znieść, żem była ładna, żem  
uciekała przed chłopam i, że proboszczowi po
w iedziałam  prawdę w oczy, że m nie chce do 
siebie zwabić. Pow iedział mi w tedy, że jestem  
djabllca i on się postara, aby m nie ze w si w y . 
św iecili raz i na zawsze. Byłam  bieana, ale by
łam  uczciwa. Pozostałam  ci wierna, aż do 
śmierci...

Chłop się ożyw ił, jakby mu now vch l i ł  przy
było. Oczy mu błyszczały ogniam i gorączki 
przedśm iertelnej. Przysunął się do ognia i po
czął opow iadać i zwierzać się, jakim ś szeptem, 
a le  n ie z tego już świata.

— Nie zapom niałem  cię, nie. Zawsze 'wie
rzyłem, że do m nie wrócisz, Harow ałem  jak 
ten koń przez całe sw oje życie. Józka Nosala  
znali przecie w szyscy w  okolicy — dodał z 
przechwałką. — Haw, na tym  zbyrku postaw i
łem  chałupę jak się patrzy! W łasnym i rękami 
postawiłem , od przyclesi aż po kalenicę. Dla 
cieb ie i dla siebie postawiłem . Pam iętom , kiej 
cię ze w si w yganiali, a ksiądz proboszcz kro
pił św ięconą wodą kajś ty  m ieszkała, jako że 
djabli m ieli za tobą odejść. Co się gdzie złego 
wydarzyło, komu krowy m leko ostawiły, komu 
bydle jakie padło, kto się spollł, to w szystko  
szło na ciebie. Tyś była w inna! Tyś była cza
rownica! W szystkie grzychy, całą sw oją głupo
tę w pakow ali na ciebie, i w ygnali jak sukę! 
Nie było dla cieb ie nijakiego ksześclańsklego  
zm ilunku, potępili c ię  za żyw ota przez zem stę 
i przez głupotę. A przecie choć jeden z nich  
mógł być mądry i ućciwy, bo haj, co n iedzie
la m ów ił w  kościele o  m iłości i o ludzkim bra
terstwie.

Oczy chłopa były w  tej chw ili straszne, ja
kaś w ew nętrzna moc biła z każdego jego s ło 
wa, tysiącem  m łotów. Zdawało się, że pułap 
izby zaw ali się mu na głow ę. Baba płakała 
i piła jego słow a jak żyw ą w odę w spom nień  
dawnych. Chłop się popraw ił na law ie i m ów ił 
dalej:

— Pamiętom, jak d e  w yganiali... Jak baby 
na d eb le  pluły, jak d ę  dzieci obrzucały kam ie
niam i i błotem, a tyś szła sam a, sam iuśka bez 
niczyi pomocy. Głupi w tedy byłem  i w ew nątrz  
siebie niem ocny. Dopiero potem rozeznałem, 
gdzie była prawda. Hej! Znały mnie te góry  
od W isowej poprzez Czermne. Jodłow ę, Eębo- 
w ę, aż do W isłoki. I mnie ludzie nienaw idzili, 
bo gdym ich  poznał, odszedłem  od społecznoś
ci wsi. Stałem  się odludkiem , odszedłem  od Ich 
kościoła i od ich chat, jak od zarazy. Kłam stwo  
było w nich i podłość była w  nich. K iejem  byl 
młody, pracowałem  jako drw al, od św itu do

nocy, aby się nie dać bidzie 1 nic od nich nie 
chcieć. Chatę postawiłem , a potem siły ode 
mnie odeszły J krzep kość kajsl zginęła. Posta
rzałem się na plekne. W tedym robił m iotły z 
sarnowca 1 z brzeziny i sprzedaw ałem  w  do
linach ludziom dobrym. Grosz szedł do grosza 
i pan byłem  w ielk i. Gospodarz sw ój, gazda, 
co ludzi o nic nie prosił. N azyw ali m nie odlud- 
kiem  i pow iadali, żeś ty mnie oczarowała. 
W lasach i w  borach m oje było królowanie  
i cale państwo, i cały mój świat. Zimą łow i
łem zające I w szelką zw ierzynę, a m ięso u mnie 
było jak u dziedzica, Cebrze ml było, jeno 
ciebie mi brakowało. Żyłem sam, nijakiej ko
bity do chaty nie w puściłem , w iernym  cl ostał 
do końca. Lortskiego roku przyszła na mnie ta 
chorość i pew nie trza będzie zemrzeć. Zmar
nowali nos, Antośka, oboje; n ic z naszego ko
chania, nic... Ostały nam jeno te m yśli w  gło
w ie i ta żałość kole serca, co nigdy człeka nie  
opuszcza, aż do śmierci.

Baba opuściła głow ę na kolana i płakała 
jakim ś przytłum ionym  dalekim  szlochem, 
jakby n ie z jej piersi w ychodził.

— Teraz już ode mnie nie odejdziesz, A n
tośka? — zapytał chłop 1 w pil w  nią zapadłe 
oczy.

— W yprostowała się, popatrzyła na Józka 
1 pow iedziała krótko: Nie!

— Bóg ci zapłać! A miłuje^.. *y mnie jak 
drzew iej, kiedy byliśm y młodzi? Słyszysz, 
Antośka. o  co cię pytam?

— Słyszę, Józuś, słyszę. Kochom clę na w ie
ki i w iecznie , aż poza grób, przecież do ciebie 
przyszłam, abyśm y byli razem.

Chłop w estchnął z ulgą, oparł się rękami
o ław ę i w stał. Postąpił dwa kroki ku Antoś- 
ce i rzekł prosząco:

— Pocałuj mnie,,,
W yciągnął ku niej w ychudłe ręce, podobne 

do szponów  ptasich i powtórzył:
— Pocałuj, Antośka,,.
Otoczył ją ram ieniem  i jak drzewo podcię

te w  łesle zw alił się na podłogę.
*

Bartek Kos, najbliższy sąsiad Jóżka Nosa
la, zauw ażył, że już od pięciu dni z komina 
chaty miotłarza nie dobyw a się dym  i w  cha
cie się n ie  św ieci. Zaniepokojony, przebrnął 
zaspy I z trudem dobrnął na strom e wzgórze, 
gdzie stała chata Józka Nosala. Gdy wszedł 
do chaty, oczom jego przedstawił się straszny 
widok. Na polepie podłogi leżał nagi trup No
sala. Na kom inie n ie było ani iskierki ognia, 
ani naw et popiołu. Przerażony Bartek po
biegł w  dolinę do wsi, aby dać znać, że Józek  
Nosal zmarzł w  sw ojej chałupie na śmierć.

Taki był los Józka Nosala, który kochał 
„czarownicę". Józef W atra-Przewlockl



Noc -- jtik ny ros l y  las 
Szumiał  w tej głębokości  
Narodzin p r zedz iwny czas. .
I oto w iat r  nadleciał
j ak  zwias tun
Wiatr  — nowina
Wiatr  — płomień  gorejący
Wiat r  — zwias tun godzin bliskich
1 rozjaśni ła się noc nad pas twi sk i em

Zerwal i  się ze snu pasterze.
.,A oto Anioł  Pański  stanął p rzy  nich'
Z  nowiną wielką,  z  radością miłą.
„I jasność Hoża zewsząd ich oświeci ła ■
— Narodzi ł  się w a m  Zbawiciel  
Który m  jest  Chrystus  Pan!

I spiesząc się — dążyli 
W noc późną do Betlejem..
Wiatr  s zumia ł . anioł w  locie 
Rozniecał  blask nadziei.

S t rużka  świat ła w  ok i enku  
Nędzne j  szopy. Wśród dróg 
Z apo m nia nyc h , błotnis tych  
Niepewn i  — przystanęl i  
Gdzie chór głosów anielskich  
1 blask skrzydeł  śnieżystych  
Drżał pośród gwiezdnych  smug

Jak ten kw ia t ek  maleńki  
Bliski  niebu i ziemi .
Ta k  się garnie Dzieciątko  
Rączętami  drobnymi  
Do Maryi.  Józefa.
O. su;ia(a ukochanie.
Żłobek  — Twoją  kolebką.
Siano — Tw oim  posłaniem.
Nie płacz Jezu  maleńki 
Dość łez jeszcze wypłaczesz  
Bo już k r z y wda  w pobliżu.
Której  sercem przebaczysz.

Gdzie  T w ó j  ż ł óbek  maleńki  
1 gdzie Two ja  gospoda?
Inne drogi do Ciebie dziś wtoda ..
— z j edne j  s t rony  purpury
— potrójna,  złota korona
— pałace marmu ro we  
Tobie z imna gospoda 
Tobie ż łóbek  ubogi
1 korona cierniowa.. .

Śnieg nad naszą ojczyzną  
Śnieg nad wioską i mias tem  
G wiazdom blasku p rzybyło
------- „Podnieś r ękę Boże Dziecię,
B ’ogosław krainę miłą".

W j e j  dążeniach i sprawach
1 w trosce i radości.
Niech jej  b la sk i em  przyświeca  
Gu,'ia2da ludzkiej  miłości!

Nowino  Bet l ejemska.
Nowino  niepojęta!
— — „Bożego Narodzenia  
Ta noc jest dla nas śluiętr.

Jurg ł lUBEH:  P O K Ł O N  P A S T E R Z Y

Obraz pędzla f  C H A U FI  OR1ER

P O I) N I E  Ś 
R Ę K Ę  

B O Ż E  
DZIECIĘ. . .





BOŻE NARODZENIE W LITERATURZE MŁODEJ POLSKI
mgr M A ŁG O R ZA TA  NARBUTT

P A S T E R Z E  ADORUJ ĄCY DZ I EC I ĄT KO 
Ge o r g e s  du  Men i l  de  la T o u r  (1592-16.12)

I  ITEHATORA każdego narodu  jest żywym 
L '  odbiciem jego dążeń, c ierpień, w zlo tów  i 

upadków, je s t  w yrazem  jego duchow ego i ku l
tu ra ln ego  życia. Im  hardzie j  jest ludzka i h a r 
dziej zw iązana  z w e w n ę trzn ym  życiem czło
wieka, tym jest mu bliższa i ba rdz ie j  użytecz
na.

P ra w d a  o wcieleniu  Syna Bożego — Boże 
Narodzenie  w ciągu w ieków  było źródłem n a 
tchn ien ia  artystów7 we w szystk ich  dziedzinach 
sztuki. Znalaz ła  ona rów nież  w y raz  w polskiej 
l i te ra tu rze  w  różnych je j  okresach, w  tw ó r
czości najw iększych  mocarzy słowa.

N ajbardz ie j  b u jny m  okresem w  naszej l i te 
ra tu rz e  i bogatym  w  różnorodne ta lenty  i in 
dyw idualności poetyckie i p isarskie  była  ..Mło
da Polska", ruch  li te rack i na  przełomie XIX
i X X  wieku. Nie m ia ła  ona  jak iegoś jed no l i te 
go oblicza ideow o-artystycznego. O bejm ow ała  
zarów no poetów  głoszących hasło ..sztuka dla 
sztuki" ,  uc ieka jących od rzeczywistości do 
przeżyć w ew n ę trzny ch ,  ja k  też artystów , k tó 
rzy twórczość sw oją  t rak tow a li  jako  służbę 
społeczną i narodow ą.

U wielu z nich w ys tępu je  w ich poezji m o 
tyw  Bożego Narodzenia .  Szczupłe ram y  „Ro
dziny" nie po zw ala ją  dać ■ pełnego obrazu 
twórczości dotyczącej tego zagadnien ia

W Y SPIA Ń SK I w II akcie  „Wyzwolenia'-  
pięknie  w iąże  Boże N arodzenie  z w yzw olen iem  
Polski.

. . Hu l e go  na r o d zen ia  
t a  noc  j e s t  d la  na s  ś u j i ę l c ;  
n ie c h  tda  uj ' a p u m n i e n i a  
m e u ' o t i  g n u ś t i e  p ę ta  
D aj n a m  p oc zu c i e  s i ły 
i P o l s k ę  d a j  t l am ż y w ą ,
by s t- . i tu  s ię  s pe ł n i ł y
nad  z i emi ą  ' ą s z c 2ę 4liu)q 
Jes t  t y l e  s il  m n a r o d z ie ,
Jes t t y l e  m n o g o  ludz i ;
n ie c h ż e  w n ie  d u c h  T w ó j  w s tą p i
I 4piqce n i e c h  p o b ud z i

O B o i e ,  w i e l k i * H o i e ,
1y n i e  z n a s z  nas  P o l a k ó w ,  
t y  n i e  w ie sz ,  c z y m  b y t  m o ż e  
s tra ż  p o i s k a  u> T w y c h  z n a k ó w :

G w i a z d k a  z e s z ła  i śmieci
n a d  k o i e b k q  d z iec ięc ą ,
n a d  m i ło ś c ią  za b ły s ła  m a tc z y n q
•Sujiatlc b ł ys ł o  s tu l ec i
r a d o ić  n o c y  t e j  św ięcą :
G w ia z d a  zesz ła  na d  Ś w ię tą  R o d z in ą .

Znany  poeta  Jan  KASPROW ICZ, którego 
setną rocznicę urodzin  obchodziliśmy nie
daw no, w religii chrześc ijańsk ie j  szczególnie 
szukał n a tch n ien ia  i wiele s tworzył u tw orów
o tem atyce  religijnej . J e d n y m  z nich jes t 
wiersz pt. „N arodzenie  Chrystusa", w  którym  
między innym i pisze:

,Zab  ly s la  g w ia zd a !  Z b u d ź c i e  się n ę d 2 arze ,
M ie jsca  u p a ńs k i c h  n ie  majQ cy
G o s p o da r z  idzie,  k t ó r y  m a m  a k a ie .
Z e  j e s t  m u  d r o g i  t a k i c h  fiaści  połouj .

Mi ł ość  si<= r a d z i .1 Mi ł ość  u; i ł o 5 i e  l e i y !
P a t r z c i e ,  s l a v e c 2 n e  o tw ie r a  c c 2 Ątn 
Na w a r g a c h  u ś m i e c h  w y p o c z y w a  ś w i e ż y  
1 pe ł e n  ma n i  j a k  ł qka  nie  ścięta. '
MiŁcść  si^ r o d z i ł  Z r y w a j ą  s ię  p ę t a  
\ lód  t o p n i e j e ,  k t ó r y  serca  ś cina .
J a k  ta j e m n ic a  u l o t n y  n i e p o ję ta
M iłość  się rodz i  -  bez  p l a m y  K aina
A c z y j e ż  lo t om e c h o  je j  po r ó d  p r z e k l i n a ? ) .

St. K orab BRZOZOWSKI, miody poeta 
zm arły  tragicznie  w W arszaw ie  w 1001 r., w  
sw ej na tchnione j poezji Bożemu N arodzeniu  
poświęci! w iersz  pt „Słowo s tało  się c ia łem “

R o z s tą p i ł y  słę o b ł o k i  -  
Wi d n y ,  w i d n y  d u c h ó w  d u c h 1 
U la tu ją  z/ud p o m r o k i  
Wi ę c  p a d a j c i e  serce ,  słuch*

Ni e c i e l e s ny  — b ie rze  c i a ło  
J u ż  w y p e ł n i o n  c u d ó w  cud. ’
K ł a ms t i u o  z sil się r o z e b r a ł o  
I z n i k a j q  m o c e  z łud.

D u c h y  l i e m s k i e ,  na kolana.'
D u c h  p r z e d w i e c z n y  s ta je  s a m  —
P r a i r d a  lu k s 2 t a ł t y  -p r zyodz icna  
W b la s k a c h  s i uoi ch t r i d n a  u )am!

D u c h y  z i ems k i e ,  b i j c i e  C20 l em,
O to  id z ie ,  id z ie  Pan,
I z a m i e s z k a  z w a m i  s p o ł e m :
Ni e poznan i f  -  bę dz i e  z nan .

.Chłopi-' to dzieło, k tó re  jego au torowi — 
W ladvs law ow i REYMONTOWI przyniosło 
s ław ę i nagrodę Nobla i wzbogaciło  naszą l i te 
ra tu rę

Ileż b a rw  i p iękna  zaklął R eym ont w opisie 
wigilijnego wieczoru i pasterki,  którego p rzy 
taczamy tylko f ragm en ty :

Da le k i e  p a l a  z a p a d a ł y  w m r o k a c h ,  z i m o w y  w i e 
czór  p r ę d k o  n a s t a w a ]  I h r a ł  z i emię  w  m o c  s wo j ą ,  
a m r ó z  się pa d n o a i ł  I t a k  śc i ska ł ,  t e  g łoś n i e j  g r a ł y  
śn i egi  p od  I r e p a m l  i s z y by  m a l o w a ł y  i l e  w rózgi  1 
k w i a t y  dz iwne. . .

W ie ś  zginę ł a  w s za r y c h ,  ś n i e ż y s t y c h  m r o k a c h ,  J a k 
b y  się roz l a ł a ,  że an i  u j r z a ł  d o m ó w ,  p ł o t ó w  i sa 
d ów.  J ed n e  ty lko  ś w i a t e ł k a  m i g o t a ły  os t r o  a gęśc i e j  
nlżl i  z w y k l e ,  bo  w s z ę d y  i l ę  s z y k o w a n o  do w i g i l i j 
n e j  wi ecze rzy .

— Oto g w i a z d a  T r z e c h  Król i ,  b e t l e j e m s k a  g w i a z 
da,  p r z y  k t ó r e j  b l a s k u  P a n  n a sz  się na r o d z i ł ,  n i e ch  
będz i e  ś wi ę t e  imię  J e g o  p o c h w a l o n e !

P o w t ó r z y l i  za n i m  p o bo ż n i e  i wpi l i  s ię  o c za mi  w 
tę ś wi a t ł o ś ć  d a l e k a ,  w t en  ś w i a d e k  c udu ,  w  t en w i 
d o m y  z n a k  z mi ł o wa n i a  F a ń s k i e g o  n a d  ś wi a t e m.

S e r c a  Im zabi ły  r z e w l i w a  w d z i ę c z n o ś c i ą ,  w i a r a  go- 
Tącą,  d u l n o ś c l ^  1 b r a ł y  w s iebi e  to ś wi a t ł o  czys t e  
j a k o  t en  ogień  ś wi ę t y ,  p l eni ący  złe,  j a k o  s a k r a 
m e n t .

Noc  b y ł a  m r o ź n a ,  r o z i s k r z o na  g w i a z d a m i ,  mo-  
d r a wa .

S y g n a t u r k a  wc i ąż  d z wo n i ł a  i j a k o  t en  p t a s z e k  
ś wi e r g o t a ł a  z w o ł u j ą c y  do kośc io ł a .

Kt o  był  ż y w,  do kośc io ł a  c i ągnął ,  o s t a ł y  Ino  po  
c h a ł u p a c h  c a ł k i em s t are ,  cho r e  a lbo ka l e k i .

J u ż  z d a l e ka  w i d n i a ł y  r oz g o r z a ł e  o k n a  koś c i e l ne  
i g ł ó w n e  d r z wi  n a  r a ź c i eż  w y w a r t e ,  a ś w i a t ł e m 
b u c h a j ą c e ,  n a r ó d  zaś p ł y n ą ł  p r z e z  n i e  i p ły n ą ]  j a k  
wo da ,  z w o l n a  z ap e ł n i a j ą c  w n ę t r z e  p r z y s t r o j o n e  
w j o d ł y  1 ś wi e r k i ,  że  j a k b y  g ę s t y  b ó r  w y r ó s ł  w k o 
ściele,  tul i ł  s ię do b i a ł y c h  Ścian,  o b ra s t a ł  oł t a r ze ,  
z ł aw się wynos i ł  i p r a w i e  a lęgal  c z u b a m i  s k l ep i eń .

a c h w i a ł  się i ku  łysa  I pu d  n a p o r e m  lej  ż y w e j  lal i ,  
1 p r z y s ł a n i a ł  mg ł ą ,  p a r a m i  o d de c h ó w ,  zza k t ó r y c h  
l ed wi e  m i g o t a ły  j a r z ą c e  ś wl a i i a  o ł t a r zów.

Kośc ió ł  by ł  z a p c h a n y  do cna.  aż do t ego o s t a t 
n i ego  mi e j s c a  w  k r u c h r i e .  że k t ó r z y  byl i  os t a t n i ,  
to Już n a  m r o z i e  pod  d r z w i a m i  p a c i e r ze  mówi l i .

Ks i ądz  w y s z e d ł  ze ms za  p i e r ws zą ,  o r g a n y  z ag r a ł y ,  
a n a r ó d  się za k o ł ys a ł ,  poc hy l i ł  I n a  k o l a n a  pa dl 
p r z e d  m a j e s t a t e m  F a ń s k i m .

Z a t r zę s ł y  się d r z e w a  i z ad y g o t a ł y  ś w i a t ł a  a d  tej  
s e r d e c z n e j  w i c h u r y  głosów.

I Już t a k  się z wa r l i  d u s z a m i ,  w i a r ą  I g l o s am i ,  że 
j a k b y  J ed e n  g los  ś p i ewa ł  1 bil p i e śn i ą  o g r o m n ą ,  ze 
w s z y s t k i c h  s er c  r wą c ą ,  aż po d  świ ę t e  nOzeczkl  
d z i ec i ą t ka .

Gd y  Już i d r u gą  ms zę  wy s ł u c h a l i ,  o r g a n i s t a  jął  
w y c i n a ć  ko l ę d y  na  t a k a  s k o c z n a  n u t ę ,  że us to i c  
b y ł o  ( r ud n o ,  to się kręci l i* p r z e d e p t y wa l i ,  o d w r a -  
r aU dn c h ó r u  1 we so ł o  p o k r z y k i w a l i  k o l ę d y  za 
o r g a n a m i .

Na końcu — w ybiega jąc  daleko  poza okres 
młodopolski, p ragnę  przytoczyć ,,Kolędę w a r 
szaw ską"  St. B ALIŃ SKIEG O  z okresu  n a j 
sm utn ie jszego  w naszej h is tori i  1039 r,

„O M a t k o ,  a d t d i  czas  N a r o d z e n i a  
N a  i n n y  czas
N i e c h a j  n i e  u i d z q  o c z y  S t w o r z e n i a  
J a k  g nę h i q  nas.

N i e c h a j  s ię r a d z i  S y n  n a j m i l e j s z y  
W ś r ó d  i n n y c h  g w i a z d ,
A le  n i e  u  nas ,  n i e  tu n a j s m  u t n i e ja z y m  
Ze i r s z y s i k i c h  mi as t .

Bo i l  n a s ; e m  mi e ś c i e ,  k t ó r e  p a m i ę t a s z  
Z  d a l e k i c h  dni .
K r z y ż e  t u l / r o s ł y ,  k r z y ż e  i c m e n t a r z ,
Ś w i e ż e  od  k r w i .

Bo n a s z e  d z iec i  p ad  S 2 r a p n e ł a m i  
P a d ł y  bez  t chu.
O ś iu i ę fa  Mar i o ,  m ó d l  się za n a mi ,
L e c z  n ie  c h o d ź  tu.

A jeś l i  c h c e s z  j u i  n a r o d z i ć  w  c i e n i u  
W a r s z a w s k i c h  zgZis2 C2 
To l e p i e j  2a r a z  po  n a r o d z e n i u  
R z u ć  G o  na K r z y ż

A DO RA C J A  D ZI EC I Ą T K A



O B R Z Ę D Y  Cw/lATCr 7 MC U RÓŻNYCH 
I Z W Y C Z A J E  N A R O D O W

o  okroc2 nie cały świat chrześcijański  A  uroczyście obchodzi św ię to  Bożego Na
rodzenia.  Z okresem  Bożonarodzenio

w y m  zw iąza n y  jes t cały  szereg obrzędów
i zw ycza jów .

W Polsce do n a jdaw niejszych  należy z w y 
czaj oczekiwania na ukazanie się p ie rw sze j  
gwiazdki,  która jest sygnałem gromadzenia  
lię  przy  w sp ó ln ym  stole do tradycy jne j w ie 
czerzy w igili jnej. To bardzo rzew n e  chwile,  
kiedy w  czasie w igili i  łam iem y  się opłatk iem
i śpiewam y kolędy.

Z w y cza j  dawania podarunków w  okresie  
św ią t  Bożego Narodzenia jest pow szechny u 
w szystk ich  chrześcijan. Wiele jednak z w y 
czajów, z  k tórym i s ty k a m y  się poza granica
mi naszego kraju, jest nieznanych szerszem u  
ogółowi społeczeństwa polskiego K ażdy  kraj 
ma swoje, różne od innych, obycza je , obrzę
dy, podania, legendy i obchody z racji św iąt  
Bożego Narodzenia.

W Bułgarii, na przykład, o północy w Boże 
Narodzenie dziadek  Roleda (odpowiednik  na
szego  św. Mikołaja) roznosi dzieciom poda
runki

W Czechosłowacji resztk i potraw  w ig i l i j 
nych wynosi się dla zw ięrzą t  dom owych.

U Lapończyków  jeden  z pow ażn ie jszych  
obyw ate l i  o dw iedza  do m y  m ieszkańców i roz
daje podarunki dzieciom.

STARE Z W Y C Z A J E  W IGILIJNE
(dokończenie ze sir. 1)

s m a k u j e  — te n  w n i m  p o c z u ł  k r z y w d ę  k o m u ć  
w y r z ą d z a n y ,  n a j p e w n i e j  c z y j e ś  Izy. . .

P r z y  s t o l e  p o w i n n a  b y ć  J e d n a  n a k r y c i e  p u s t e ,  
Ja k al<; m a w i a ł a  w  d a w n e j  P o l s c e  „ d la  z a m o r 
s k i e g o  RnłScIa", a w ś r ó d  lu d u  w i e j s k i e g o  u t r w a  
U la  i l e  p r z e k o n a n i e ,  że  J eżeli  Jakiś  b i e d a k  z a 
b łą k a  1 to  m i e j s c e  / a j j n i e ,  to  s a m  P a n  J e 
zu s  w e  w ł a s n e j  o s o b i e  p r z y  s t o l e  w i g i l i j n y m  za 
Siadł.

I lo ś ć  p o t r a w  n a  w i g i l i j n y m  s i o l e  r ó ż n e  ź r ó d ł a  
r d i n l e  p o d a j ą :  I s i e d e m ,  i d z i e w i ę ć ,  1 J e d e n a ś c i e ,  
a le  n a j c z ę ś c i e j  d w a n a ś c i e .  K i o  ilu  p o l r a w  n i e  
z j e ,  t e g o  w clq(;u r o k u  t y l e ż  p r z y j e m n o ś c i  m a  
o m i n ą ć ,  k to  Jak i m a  p r z y  w ig i l i i  a p e t y t ,  t a k i  
1 w  c i ą g u  r o k u  m l e ć  h ęd zJ e  I tak d a le j ,  1 d a le j  
m n o ż ą  Kię rd ż n e  n a  l e n  t e m a t  p r z e s ą d y .

D o  p r z e s ą d ó w  r ó w n i e ż  n a l e ż y ,  ł e  k a ż d y  d z ie ń  
po B o ż y m  N a r a d z e n i u  o d p o w i a d a  n a s t ę p u j ą c y m  
w  ciąj^u r o k u  m i e s i ą c o m ,  Jeśli  Idz ie  o  p o g o d ę .  
A w i ę c  Jaka  p o g a d a  w  d n i u  23 g r u d n i a  ta k a  
I p r z e z  s t y c z e ń .  J a k a  w  d n iu  26 t a k a  i p r z e z  
l u t y  i t a k  d a le j .  B a !  w  p r z y s ł o w i e  n a w e t  w e  
s z ło ,  że  Jeżeli  „ B o ż e  N a r a d z e n i e  po w a d z i e  
W i e l k a n o c  po lo d z i e ' ' ,  c o  Już a b s o l u t n i e  ż a d n e g o  
u z a s a d n i e n i a  m i e ć  n i e  m o ż e .  J e ż e l i  s i ę  t a k i e  
w r ó ż b y  z g a d z a j ą  to t y ł k a  p r z y p a d k o w a ,  (w p )

Finlandczycy przed udaniem  się na paster
kę, zapalają św ieczki w  ka żd y m  oknie m iesz
kania i kreślę kredą znak krzyżu na 
drzwiach.

W Anglii zw ierzę ta  dom owe otrzymują w  
dzień Bożego Narodzenia podwójną  porcję 
paszy.

B retończycy  są w swoich wierzeniach  po 
dobni do ludu polskiego. Wierzą, że o półno
cy w  dzień Bożego Narodzenia zw ierzę ta  od
zyskują  m ow ę  ludzką

A we Włoszech  nie ma tradycy jne j choin
ki. W domach urządza się żłobek, a ta jem ni
cza Befana rozdaje dzieciom podarunki.

Boże Narodzenie w  Stanach Zjednoczonych  
A m e ryk i  Północnej jest nie ty łko  św ię tem ,  
lecz niejako oddzielną porą roku. Cały m ie
siąc grudzień jes t pe łen  nastroju św ią teczne
go. Cudzoziemiec dostrzega to tu w y m y ś l 
nych upiększeniach miast. Kamienice i d ra 
pacze chmur skrzą się w ie lo b a rw n ym i  lam p
kami i cackami Fasady dom ów  przybrane  
są świątecznie.  Z tys ięcy w ys ta w o w y ch  okien  
biją różnokolorowe światła ,  a późną nocą 
błyszczą gir landy i szklane koronki. Na Boże  
Narodzenie w USA panuje sen tym enta lny  
zw y c za j  odczy tyw an ia  na glos „Opowieści  
w ig i l i jne j“ — Dickensa.

Ś W I Ą T E C Z N E  P R Z E P I S Y

V: kg m ą k i  p s z e nn e j ,  4 dkg  d r o ż d ż y ,  3 j a j k a ,  
l€ d kg  c u k r u .  1 s z k l a n k a  ml e ka .  2 p e ł n e  ł yż k i  
masła, sól ,  c u k i e r  w a n i l i o w y  lub u t a r t ą  s k ó r k ę  
c y t r y n o w y  l ub  p o m a r a ń c z o w ą .

Do ogr izane j  imiski  w s y p a ć  p r z e s i a n ą  1 s u c h a  
mą k ę .  Ł y ż k ą  z rob i ć  do ł ek .  Roz r ob i ć  w  s z i f l ance  
c i ep ł ego  m l e k a  4 dk g  d r oż dż y ,  d o d a ć  ł y ż k ę  c u k r u  
1 t y ż kę  m ą k i .  n a k r y ć  li p os t aw i ć  w  d e p t a  m i e j 
sce.  Z a n i m  r o z c zy n  w y r o ś n i e  ubi ć  d o  b iaJaśei  
w r o n d e l k u  ( s t o j ą c y m  na  c ieplej  b lasze)  2 żó ł t 
ka 1 I j edno ca ł e  J a j k o  z 10 d k g  c u k r u .  K i e d y  
r o z c z y n  p o d r o ś n i e ,  wlać  do  z r o b i o ne g o  d o ł k a  
w m ą c e  d r o ż d ż e  i ub i t e  J a j ka  1 w y r a b i a ć  rejkf* 
l ub  łyżką .  J eż e l i  c i a s t o  j e s t  z by t  g ęs i e  d o da ć  
t r o c h ę  l e t n i e go  m l e k a .  Pn  2<l m i n u t a c h  w y r a 
b i a n i a  d o d a ć  1 ł yżki  r o z t o p i o n e g o  ma s ł a  f l e tnie-  
Bo) 1 w y r a b i a ć  t n k  d ługo,  aż  b i d z i e  o d s t a w n ć  
od r ęki .  W t e d y  dos l odz l ć  do  s m a k u ,  d o d a ć  za 
p a c h  w a n i l i o w y  lub  c y t r y n o w y ,  w y m i e s z a ć  i 
dać  d o  f o r m y  w y s m a r o w a n e j  t ł u s z cz em.  P o s t a 
wi ć  n a k r y t e  w c i e p ł y m  mi e j s c u ,  K i e d y  c i a s t o  
d o b r z e  p o d r o ś n i e  w s t a w i ć  do g o r ą c e g o  p l e c y k n  
I piec  o ko  In 45 | mi nu t .  P r ze d  h v y j ę c i em z p i eca  
s p r a wd z i ć  c i e n k i m  p a t y c z k i e m ,  czy c i a s t o  n i e  
j e s t  m o k r e .  J e ś l i  p a t y c z e k  Jes t  w i l go t ny ,  p i ec  
c i a s t o  j eszcze  n i eco  d łuże j .  P r z e d  w s t a w i e n i e m  
do p i e c a  m o ż n a  p o s m a r o w a ć  r o z b i t y m  b i a ł 
k i e m.
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W I G I L I J N Y C H
Do dn ia  dzisiejszego u- 

trzym aly  się na Śląsku licz
ne w ierzen ia  związane ze 
św ię tam i Bożego N arodze
nia. Nie trzeba  chyba d o 
d aw ać  jak  uroczyście i r a 
dośnie obchodzone są św ię
ta N arodzen ia  Pana . Ś lą 
skie  t r a d y c j e  gw iazdkow e 
p rzes trzegane  są z wielkim 
pie tyzm em  zarów no przez 
ludność m ias t  jak  i wsi.

Kiedy na  niebie zapala  
się p ierw sza  gwiazdka, od 
św ię tn ie  ub ran i  b ies iadni
cy z a s iad a ją  do stołu za
m y k a ją c  uprzednio  szczel 
nie d rzw i na znak, że w 
czasie spożycia wieczerzy 
nie pow inno  wpuszczać się 
nikogo, chociażby byl to 
ktoś najbliższy. P rzybysz  
wchodzący do chaty  p o d 
czas uczty w igil i jne j  jes t 
zw ias tu nem  nieszczęścia,

na jakie  na rażon y  będzie 
dom przez ca ły  rok

Specja lnością  wigil ijną 
Ś lązaków  są dw ie  zupy: 
„s iem ia tka"  i „konopiatlća" 
sporządzone z s iemia lnia 
nogo i konopnianego  oraz 
legum ina  zw ana  „m oczką“. 
Robi się ją  z ta r tego  p ie r 
nika rozmoczonego w m le
ku w raz  z rodzynkam i.  Tę 
p o traw ę  spożyw a się na 
zakończenie  wieczerzy  wi
gilijnej, a po pas te rce  po
da je  się zw ykle  inną  po
traw ę  zw aną  „m aków ką"  
Jes t  to p o traw a  słodka zro
biona ze s ta r tego  m aku, 
miodu, m leka  i bulki. C a
łość tw orzy rodzaj w ilgo t
nego budyniu . Po w iecze
rzy p rzy s tępu je  się do za
pa lan ia  świeczek na cho 
ince. P rzy  ośw ietlonej cho
ince bije się pierwszy

orzech. Czynność tę doko
n u je  się zazwyczaj z bi
ciem serca, a  lo dlatego, że 
rozbity  orzech m a być 
zw ias tu nem  radości lub 
nieszczęścia, czy choroby 
W niem nie jszym  podniece
niu odbyw a się szukanie  
na ścianie, sw ych  cieni. 
Cień slaby, w edług  w ierzeń  
śląskich, m a  wróżyć c ho ro 
bę, na tom ias t  w yraźny  cień 
d łu go trw a le  zdrowie. Po 
pas te rce  młode Slązaczki 
u d a ją  się na p odw órze  i 
s łucha ją ,  z k tórej s trony  
zaszczeka pies. Z tej przyjść 
ma narzeczony i oświadczyć 
się o rękę. Chłopcy zaś 
o g ląd a ją  gałęzie wiśni 
w staw io ne j  uprzednio  pod 
czas św. A ndrzeja .  Jeśli 
zakw it ła  w  dzień wigilijny, 
to znak, że tak i chłopiec 
ożeni się w  przyszłym ro 
ku. W okres ie  od wigilii 
do Nowego Roku chłopcy 
chodzą z tu ron iem , gw iaz
dą, lub  szopką. Na Śląsku  
p rz e t rw a ł  ponadto  zwyczaj 
, ,pastuszków “ , k tó rych  w 
czasie św ią t  jest dużo nie 
ty lko  po wsiach lecz i na 
u licach dużych miast.
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T r a d y c j a  tiwląt B o ż e g o  N a 

rod zen ia .  Jest w  P o l i c e  

b a r d z o  b o g a t a .  P r z e k a z u 

je  o n a  p r z e z  w i e k i  p o w s t a ł e  

o b r z ę d y  I z w y c z a j e ,  z a c h o w y 

w a n e  z p o k o l e n ia ,  n a  p o k o l e n i e .  

Ta t r a d y c j a  j e s t  n i e k i e d y  o d 

m i e n n a  I z r ó ż n i c o w a n a  w  

r ó ż n y c h  r e g i o n a c h  1 d z i e l n i 

ca c h  k r a j u .

K u c h n i a  p o l s k a  t e ż  o d g r y w a  

ro le  w  t r a d y c j i .  W ie c z e r z a  w i  

Rlli jna i k l a d a  s ic  z s z e r e g u  

p o t r a w ,  k t ó r e  c o r o c z n i e  p r z y 

g o t o w y w a ł  k a ż d y  s z a n u j ą c y  

s ic  d o m  połf lk l.  W  l i t e r a t u r z e  

p o l s k i e j  z n a j d u j e m y  o p i s y  t r a 

d y c y j n y c h  w lg i l iL  J u l ia n  U r 

s y n  N i e m c e w i c z  w  „ P a m i ę t n i 

k a c h  m o i c h  c z a s ó w "  w s p o m i n a  

w i e c z e r z ę  w i g i l i j n ą  w  s w o i m  

d o m u  r o d z i n n y m .

„ W i g i l i a  B o ż e c o  N a r o d z e n i a  

b y ł a  w i e l k ą  u r o c z y s t o ś c i ą .  Od  

dw ltu  w y c h o d z i l i  s ł u d z y  n a  

r y b y ;  r o b i o n o  w  r z e c e  i to 

n i a c h  p r z e r ę h y  1 z a p u s z c z a n o  

n i e w ó d .  N i e c i e r p l i w i e  o c z e k i 

w a n a  p o w r o t u  r y b a k ó w .  J a 

k a ż  ra«Sc££, g d y  p r z y n i e s i o n a  

c e b e r  z r y b a m i ,  a m a t k a  m o j a  

d a la  k u c h a r z o w i  r o z k a z y ,  j a k  

k a ż d a  r y b a  m l a l a  b y ć  p r z y p r a 

w i o n a .  D n i a  t e g o  j e d n a k o w y

p o  c a ł e j  P o l s c e  b y l  o b ia d .  T r z y  

z u p y :  m i g d a ł o w a  z r o d z y n k a m i ,  

h a r s z c z  z u s z k a m i ,  g r z y b a m i ,  

k u t i a  d la  s ł u ż ą c y c h ,  k r ą ż k i  z  

c h r z a n e m ,  k a r p  w s o s i e ,  s z c z u 

p a k  z s z a l r a n e m ,  p l a c u s z k i  z  

m a k i e m  i m i o d e m ,  o k u n l e  

z p o s i e k a n y m i  j a j a m i  1 o l i w ą  

Itd, Itd. O b ru s  k o n i e c z n i e  z a 

s i a n y  b y ć  m u s i a ł  n a  s i a n i e ;  

w c z t e r e c h  k ą t a c h  Izb y  J a d a l 

n e j  s t a ł y  c z t e r y  s n o p y  n l e m l ó -  

c o n e j u  zb o ża  j a k i e g o .  N i e c i e r 

p l i w i e  p i e r w s z e j  g w i a z d y  c z e 

k a n o ;  g d y  ta z a j a d n ia la  z e b r a l i  

s ię  g o i c i e  l d z ie c i .  R o d z ic e  m o i  

w y c h o d z i l i  z o p ł a t k i e m  n a  ta-
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l i * r / Li ,  .1 k a ż d e  z  n i c h  b i o r ą c  

n p l ^ i e k  o b r h n d z l l n  W S 7. y s t k ł £ l l  

z e b r a n y c h  i ł a m i ą c  e n  p o w t a 

r z a n o ;  B o d a j b y ś n i y  n a  p t z y -  

s z ł y  r o k  ł a m a l i  b o  z e  s n h ą .  

P o t e m  d n  u c z i y .  k t ó r a  d o  p ó ź 

n e j  n o r y  p r z e c i ą g a ł a  s i ę -  W i 

n o  d o d a w a ł o  w e s o ł o ś c i ,  ś p l c -

u a t i n  plenni  z k a n ty c z e k ,  
s z c z e g ó l n i e j : j l nb l e  leży,
k t óż  p ob l e ż y ,  k o l ę d o w a ć  Ma-
I enflu ...11

T a k  o hc h n d z o n o  WlgUłlę w 
clomu s z l a c h e c k i m  w  Pul s ce .

Ai r  P o l a c y  nie 13 Ikn w k r a 
ju s iedzie l i .  Częs to  do l a  t u ł a 
cza „ r z u c a ł a "  I rh w  d a l e k i e  
k ra j e .  J e d n i  szli  s z u k a ć  ch i c ha
i p r a c y ,  Inni pn to,  b y  w a l 
czyć  o wol noś ć  i s p r a wl ed l l -  
wmSf, Ale g dz l e b y  ni e  rzuc i ł  
Ich „ t w a r d y  życ i a  l n s “ , w s z ę 
dzie  nip z ap o m i n a l i  o k r a j u  
r o d z i n n y m ,  ani  o j e g o  t ra y- 
c j ach.  Wigi l i a  Bożego N a r o d z e 
n i a  by ł a  o k az j ą  do  p r z e n i e s i e 
nia my ś l i  rio k r a j u  u k oc h a n e *  
go,  do b ra c i  k o l ę d u j ą c y c h  w 
ren g r u d n i o w y  wieczór .

J ó z e f  I g n a c y  K r a sz e w s k i  
w z r u s z a j ą c o  o p i s u j e  t a k ą  w ł a ś 
nie m l a c z ą  w Ic 111ę K a z i m i e r z a  
P u ł a s k i e go  i T a d e u s z a  Koś-

s luszkl  n a  z i em)  a m e r y k a ń 
s ki ej ,  k t ó r z y  w ś r ó d  o b c y c h  l u 
dzi i o d m i e n n y c h  w a r u n k ó w  
p ra gn ę l i  l en  w i e c z ó r  p r z e ż y ć  
we d ł u g  p o l s k i e g o  o b y c z a j u :

„ . . . Ują ł  P u ł a s k i  pod r ę k ę  
Kośc i us zkę .  M u r z y n  o t wor zy !  
d r zwi .  Sa l ka  p r z e d s t a w i a ł a  wi 
dok  n i e z w y c z a j n y  1 n i e s p o d z i e 
w a n y .  N a e a  i zba  u b r a ł a  się 
ś wi ą t e c z n i e ;  ś c i a n y  z awi e s zo n e  
by ł y  z i e l o n y mi  g a ł ę z i a m i  ce
d ró w,  j c d l ó w  i c i sów,  stół  
śwHecil rzęs i s t o  o k r y t y  b i a 
łym o b r u s e m ,  po d  k t ó r y m  s i a 
na d o m y ś l e ć  się m o ż n a  było.  
W k^cl e  s tal  o g r o m n y  s nop  
zboża ,  jeśl i  nic g a t u n k i e m ,  t o  
f o r ma  p r z y p o m i n a j ą c y  nasze  
gedłn  p r a c y  ro ln i cze j .

Pu ł a s k i ,  j uk o l ś n i o n y  s t aną ł  
w p r o g u ,  z o ba c z y ł  n a p r z ó d  n a  
t a l e r zu  opła tki . . .  Dr żący  r ęką  
c hw y c i ł  o p ł a t e k  I poda ł  co
p i e r w s z e m u  Kośc i us zce .

G dy  w  Po l s c e  roz ł a mi e s z  
go k i e d y ś ,  p r z y p o m n i j  mn i e
1 T r e n t o n  r zeki  c i chu

Mi lczący ,  u r o c z y ś c i e ,  Jak w 
ś wi ą t y n i ,  z myśli* do Boga  
wzni es i ony ,  lam, i i i  się t u ł acze  
t h l c be m życ i a ,  a i nyś l  ł ch 1 ser  
ca b i e g ł y  l am,  gdz i e  do n i ch  
l a k ż e  b y ł y  p i e r s i  s t ę s k n i o n e  
rod z i n y ,  b rac i ,  pr zyj ac ió ł .

Z r o z w e s e l o n y m  czoł em z a 

siedl i  do  s tołu.  Ni e s t e t y ,  Mu 
r z yn  b a r s z c z u  z u s z k a m i  z r o 
bić nic  u mi a ł ,  z a s t ę p o w a ł a  go 
p o l e wk a .  I nne  p o t r a w y ,  jeśl i  
n i e  m l a ly  s m a k u  n a s z y c h ,  
p r z y p o m i n a ł y  Je p r z y n a j m n i e j  
z  pozoru, . .  R yb y  w s za k ż e  z 
s z a f r a n e m  po ' ż y d o ws k u  z pa -  
l a l a n u  ( z i e mn i a k i  .słodkie)
J s m a ż o n e  z  k a p u s t a  w y b o r n i e  
się uda ły . . .

Póż.no Już k t o ś  p r z y p o m n i a ł  

ob y c z a j  wigi l i i  na sze j  w y 
c i ą g an i e  s p o d  o b r u s a  s i an a .  
Miało to p o d o b n o  z na c z y ć ,  i i  
k to  n a j d ł u ż s z ą  t r a wę  w y c i ą g 
nie,  u l ego  n a j p i ę k n i e j s z y  len 
mia ł  w yr o s n ą ć .

W t y m  a m e r y k a ń s k i m  s i an i e  
b y ł y  p r z e r ó ż n e  ro ś l i n y ,  ni e  
w s z y s t k i e  do t r a w i a s t y c h  n a l e - y  
żące .  P u ł a s k i e m u  do s t a ł  się 
k wi a t  Jakl^ n i e z na n y ,  z e s c h ł y  
Już. . .  A pan  T a d e u s z  zdziwi ł  
się z n a j d u j ą c  uc i ę t ą  m ł o d ą  g a 
ł ą z k ę  o l i śc i ach l a u r o w yc h * 1.

Można  by  w y s z u k a ć  w l i te
r a t u r z e  po l s k i e j  wi e l e  Jeszcze  
i n y c h  w s p a n i a ł y c h  o p i s ów ,  j a k  
to d a w n i e j  u ro c z y ś c i e  o b c h o 
dz ono  wigi l ię,  ale  Już  te d w a  
p r z y k ł a d y  w y s t a r c z a j ą c o  d o 
w od z ą  l ego,  iż \ i lgi l l a  to coś  
h a r d / o  d r o g i e g o  s e r c u  Po l a ka .

O p t .  H e n r y k  M ł y n a r c z y k
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ł.v>wiarv £wi?iv Mikuła j ko«h,i zwirr/i jika.
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UBIERAMY CHOINKĘ

M A J B A R D / J K J  s t r o j ą  c h o i n k ę  ł a ń c u c h y .  Bez 
nich,  lic hy  z a h a w e k  i n n e g o  t y p u  nie  n a wi e -  
s za ć  — c h o i n k a  będzi e  w y g l ą d a ł a  u b o go .  D l a 

te go  p o d a m y  t u  s p o s o b y  w y k o n y w a n i a  ł a ń c u c h ó w .
N a j ł a t w i e j s z y  jest  ze z w y k ł y c h  k ó ł e k ,  w y k o n y w a 

n y c h  z k o l o r o w e g o  p a p i e r u  n a  w z ó r  ł a ń c u c h a  że 
l a z n e g o :  wą sk i e  p a s k i  p a p i e r u  n a w l ó c z y m y  j e d e n  
z» d r u g i m ,  s k l e j a j ą c  Je w  kó ł ka .  Dr ug i  s pos ób  to ze 
s ł o me k  l b i bu ł k i ,  z n a c z n i e  „ a t r o j n l e j s z y "  ł a ńc u c h .  
N i c m l ó c o n ą  s ł o m ę  ln i e  s ię w k a w a ł k i  t r zy ,  czt ery 
c e n t y m e t r y  długie .  Os o bn o  p r z y g o t o w u j e  się „ w a -  
c h l a r z y k l “ : k w a d r a c i k  b a r w n e j  b i bu ł k i  p l i s u j e my ,  
p r z e z  ś r o d e k  p r ze  u l ó c z y m y  n i t kę ,  p o t e m  s ł om k ę ,  
n a s t ę p n y  w a c h l a r z y k ,  n a s t ę p n ą  s l o m k c  i t a k  dale j .  
Po s k o ń c z e n i u  r nb o l y ,  k o ń c e  w a c h l a r z y  k ó w  r o zc i ą 
g a m y .

I Jeszcze  j e de n  wz ó r  — „ ó s e m k o w y ” , P o d ł u ż n y  
p r o s t o k ą t  k o l o r o w e g o  p a p i e r u  s k ł a d a m y  we c z w or o  
w y c i n a m y  lak.  a b y  po r o z ło ż e n i u  duł n a m  „ ó s e m  
k ę Jł. Oba  k o ń c e  tej  ó s e m k i  z a k l e j a m y  w  ś r o d k u  
n a s t ę p n e j  ó s e m k i  i w t en s p o s ó b  t w o r z y  się n a m  
ł a ń c uc h  p l a s k i ,  ale dość  s t r o jn y .

Jeże l i  chodz i  o z a h a w k i  p o d a m y  tu s p o s ó b  ł a t w e 
go ich w y k o n y w a n i a  z u y r i n a u e k .  P r o s t o k ą t  k o l o 
r o w e g o  p a p i e r u  o w y m i a r a c h  lii n a  ni c m ,  l ub  n i e c o  
wi ę k s z y ,  s k ł a d a m y  we c zwor o ,  r o b i m y  w y c i n a n k ę ,

o d w r a c a m y  k o l o r e m  n a  z e w n ą t r z ,  k ł a d z i e m y  dn  
ś r o d k a  k u l k ę  z gn i e c i o n e j  b l h u l k i  i n n e g o  k o l o r u ,  
s k l e j a m y  c z t e r y  różki  w y c i n a n k i  r a z e m  i d o r a 
b i a m y  wi e s z a c z e k .

l , adm» z a h a w k i  robi  się też z w y d m u s z k ó w  j a j  k u 
r zych ,  które,  m o ż n a  m a l o w a ć  i d o r a b i a ć  u s zk a ,  p o d 
s t a wk i ,  s zy j k i ,  p r z e r a b i a j ą c  Je na  d z b a n u s z k i ,  
w z g l ę d n i e  do i e p l a  s ię  f a n t a z y j n e  o go n y  1 g łówki ,  
p r z e r a b i a j ą c  Je w t en s po s ó b  w  pt aki .

Z ł o c on e  o r z e c h y ,  ma ł e ,  ale c z e r w o n e  j a b ł u s z k a ,  
c uk i e r k i  w cynfol i l ,  p i e rn i k i  — są n a  cho i n c e  r ó w  
n i e  n l e nd yo wn e ,  a by  n i e  t y l k o  u b i e r a n i e  cho i nk i ,  
ale 1 j e j  l i k w i d o w a n i e  by ł o  a t r a k c j ą  dla dzieci .

C h o i n k ę  n a l e ży  s t awi ać  w  c h ł o d n i e j s z y m  p o k o j u ,  
|eśli ma  się wy b ó r ,  a Jeśl i  nie,  to zda ł a  od p i eca ,  
wzg l ęd n i e  k a l o r y f e r ó w  c e n t r a l n e go  o g r z e w a n i a ,  a h y  
nie schl a  s z y b k o  1 ole t r ac i ł a  s zpi l ek ,  bez k t ó r y c h  i 
r h o l n k a  w y g l ą d a  ubogo ,  i z a m i a t a ć  się nie n a d ą ż a .

<wp)

STARE Z W Y C Z A J E  V,'IGILIJNE iemu «iarzej 
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P I E R W S Z Y
MĘCZENNIK
Z A  WI AR Ę

edw ie zabrzm iały  radosne

L pieni i kolędowe, ledwie 
b lask iem  swym zamigotała  
be t le jem sk a  gwiazda nad 

s ta jenką ,  a już w li tu rg ii  K oś
cioła pojaw iła  się p u rp u ro w a  ba r
wa szat — symbol k rw i i m ę
czeństwa. 26 g rudn ia  obchodzi 
Kośció! pam ią tk ę  śm ierci św. 
Szczepana, k tóry  p ie rw szy  spoś
ród ludzi oddał życie sw oje za 
w ia rę  w Jezusa C hrystusa ,  za 
początkow ując  tym heroicznym 
ak tem  epokę C hrystusow ych  
męczenników. Kościół n aza ju t rz  
po Bożym N arodzeniu  ukazuje  
sw ym  w ie rn y m  postać b o h a te r 
skiego m ęczennika  Szczepana.

chcąc jak gdyby powiedzieć: W 
C h rys tu sa  n ie  ty lko należy uw ie 
rzyć, ale w iary  tej należy Mu 
dochować, choćby... choćby 
śmierci w  oczy w yp ad ło  spo j
rzeć.

Z d um iew a  nas, ludzi X X  w ie 
ku, w sp an ia ła  pos taw a św. 
Szczepana opisana  w Dziejach 
Apostolskich, ow a siła ducha, 
z jak ą  d iakon  jerozolimskiego 
kościoła p rzem aw ia  do swych 
ziomków, owa pogoda pełna  n a j 
lepszej nadzie i dozw ala jąca  u j 
rzeć m u  ..niebiosa o t w a r t e '  i ta  
n iepo ję ta  w naszych czasach go
towość w ybaczenia  p rześ ladow  
com, a n a w e t  m o d l i tw j  za nich

do Boga (Dz. Ap 6, 5—1. 60). 
Słów, k tó re  m ów ił św. Szczepan 
przy  śmierci, nie  słyszał dotąd 
św ia t  pogański. Owszem, z ja w ia 
li się od czasu do czasu m ężo
wie o n ieprzec ię tnych  um ysłach
i szerokich  ho ryzon tach  in te lek 
tu a lny ch  i m oralnych , lecz nie 
tej m iary . Sokrates ,  zanim u m ar ł ,  
też przebaczył tow arzyszom  i 
przyjaciołom, ale m ędrzec  ten, 
chociaż za życis rozp raw ia ł  o 
n ieśm ierte lności rfuszy. to je d 
n ak  w godzinie śmierci polecił 
o fiarow ać bogom koguta  — na 
wszelki w ypadek ; P la ton  tw ie r 
dził, że Boga n ik t  nie  zna. a 
jed nak  u k ra d k ie m  oddaw ał cześć

Zeusowi i Dionizosowi — ró w 
nież na wszelki w ypad ek ;  Iz ra e 
lici m:(ho p rzekonan ia ,  że o liary  
ca łopalne nic nie znaczą, sk ładali 
je obficie — także na wszelki 
w ypadek . Szczepan niczego na 
wszelki w yp adek  nie czyni On 
w ierzy bezgranicznie. Ta w ia ra  
pozwala m u  ujrzeć  „niebiosa 
o tw arte" .  Tego. k tórego nie byli 
w stanie  dojrzeć pogańscy m ę 
drcy — Jezusa  C h rys tu sa  Dla 
podkreś len ia  swej w ia ry  w Nie
go ginie Szczepan pod g radem  
kamieni na oczach tłumu, w k tó 
rym  zna jdu je  się rów nież  Sza- 
weł. późniejszy apostoł.

P o trzebny  jes t nam  p rzyk ład  
bezkom prom isowego. czystego 
jak  krysz ta ł  i pełnego w iary  
Szczepana. I m am y go. N a jb a r 
dziej au ten tyczn y  ze w szystkich  
życiorysów św iętych  — spisany 
przez an t iocheńczyka św. Ł u k a 
sza — spisany pod na tchn ien iem  
D ucha św. Kio go zna i kto go 
n aś ladu je?

Nie trzeba  znać miejsca, gdzie 
spoczywają jego relikwie, nie 
t rzeba  p rzeds iębrać  p ielgrzym ki 
do jego grobu. To nie uświęca 
Trzeba  n aś ladow ać  jego życie!

M. P IJA R S K I

R . M A L I N O W S K I

S 2 .VT" M” umski .  uczuń  A kla*u  g i m n a z j u m ,  ad  w ie d z a  ki to je  o 1
p r o jesnra  ła c in y  S t a r c z y n s k t e g o .  M ow i  m u  n s w o ich  z a m i a r a c h  i k o n 
f l i k t a c h  i sziLka u n ie g o  p o m o c y  W duszt /  p r o fe s o r a  o d ż y w a j ą  i ^spotn  
nint i in  -jego m ło d o ś c i ,  s e m i n a r i u m  d u c h o w n e , m i ło ść ,  d r a m a t  w e 
w n ę t r z n y  i r e z y g n a c ja  ze d u c h o w n e g o  — 0 1 0  f r a g m e n t y  je<jc t y 
cia.

S t a r c z y ń s k i , c i e s t a c y  się  s z a c u n k i e m  u: m a ły m  Mieśti ie.  u t r z y m u j e  
k o n t a k t  t o w a r z y s k i  z in te l ig e n c ja ,  tt; l y m  2 m i e j s c o w y m  p r o b o s z c z e m .  
Na j e d n e j  2 ko la c j i  p r o s z o n y c h  na p le b a n i i  k\iq<t: p r o b o s z c z  d 2 ie li  się
2 ż e b r a n y m  i p n  y ja c ió lm i  r e f l e k s ja m i  po 40 ła tach  k a p ła ń s t w a .  Mn- 
tui a w ie l k i e j  ro zp ię to śc i  m i ę d z y  m ł o d z i e ń c z y m  id ea łem  k a p ła ń s t w a  
a c n d z i e n n ę  r z e c z y w is to ś c ią .  mduii  a s t o s u n k a c h  m i e d z y  d u c h o w n y m i
i h ie ra rch ia  k o ś c i e ln ą , k t ó r e  c zys to  sq z a p r z e c z e n i e m  C h r y s t u s o w e g o  
idea łu  k a p ł a ń s t w a .  N a le ż y  i r e f o r j p o w a ć  w y c h o w a n i e  k a p ła n a ,  m a  on  
b yć  nie  t y l k o  k a p ł a n e m . ale  i p e ł n y m  c z ł o w i e k i e m  z w i ą z a n y m  z ży
c i em s w e g o  n a r o d u ,  z r o d 2 iną  i o j c z y z n ę .  Oto w n io s e k ,  j a k i  m o ż n a  
w y c ią g n ą ć  t e  s łó w  s ta re g o  d u s z p a s t e r z a .

Ale to już  minęło. W is ław a postanow iła  w yjść z k lasztoru . Z ro
biła  to po g ru n to w n y m  nam yśle ,  t rw a ją c y m  pięć la t  z górą. Była 
m im o w szystko  pe łna  uzn an ia  dla s ióstr  w  ogóle i życia k lasz to r
nego, ale ono nie było dla niej. Sądziła też, że byłoby pożytecz
niej, gdyby  do k lasz to ru  wolno było -wstępować dopiero  w w ieku 
d o jrza łym  Przeddzień  w yjśc ia  z k la sz to ru  był dla n ie ; pełen em o
cji, dog łębnych  w zruszeń  i przeżyć.

O garną ł ją  lęk i n iepew ność  p rzed  tym, co m iało  nastąpić .  Nad 
powziętą decyzją  w łaśc iw ie  już  się n ie  z a s tan aw ia ła .  In n e  kw estie  
poczęły ją niepokoić. D okąd uda się po opuszczeniu k lasztoru? 
Czym się zajmie? Z czego będzie żyła? W co się ubierze? A p rze 
de w szystk im , jak  odna jdz ie  H ieron im a?  Wreszcie jak  o swojej 
decyzji powie m atce  przełożonej i ja k a  będzie je j reakcja?

Cały p ra w ie  dzień chodziła po dom u zak o n n y m  jak  w malignie. 
W ypełn ia ła  sw oje obow iązki lizyczne, duchem  błądziła w  na jb l iż 
szej, bezksz ta łtne j  jeszcze, m gław icow ej przyszłości. J u ż  nie n a le 
żała o fic jaln ie  do tego grona Bogu oddanych  niewiast.

O godzinie s iedem naste j  zgłosiła się u p rzew ie leb ne j  m atk i p rze 
łożonej na  audiencję .  W przedpoko ju  czekały  już dw ie siostrv.

Ten dom zakonny  należał do liczniejszych filii. L eon tyna  była 
całkowicie  o p an ow ana  Toć decyzję sw oją  powzięła  po zasięgnię
ciu wielu rad  i odbyciu wielu, w ielu  modlitw . Sum ienie  jej nicze
go n ie  w yrzucało . N aw et była te raz  dziw nie  spokojna , chociaż 
w je j  duszy zrodził się daw no  dręczący niepokój, k tó ry  nosił juz 
cechy trw ałego  stanu.

Gdy się znalazła  u m a tk i  przełożonej, p rzeds taw iła  sw oją s p r a 
wę spokojnie, rzeczowo, choć n iezbyt rozwlekle. W cie rw  n a sz k i
cow ała pogląd  na swoje życie k lasz torne , swój do tego życia sto
su nek  w ogóle Zwierzyła  się częściowo ze swoich trudnośc i ,  z za- 
s ięganych u spow iedników  rad, wreszcie  wyłuszczać poczęła swo 
ją decyzję.

M atka  przełożona do tąd  s łuchała  w yw odów  L eon tyny  spokojnie, 
choć gdy L eon ty na  zbyt d łu g o  mówiła, zaczęła się już  nieco n ie
pokoić. Czekała  z n iec ierpliw ością  — w idać  to już było dobrze — 
na koniec rozpraw y. C iekaw a była, do czego siostra  L eo n tyn a  
zmierza.

— Je s te m  p rzek on ana  — kończyła siostra  — że m oje  życie 
w tym  zgrom adzeniu , aczkolwiek nie  było idealne, było nacecho
w an e  najlepszą  wolą i chęcią z m ojej strony. Nie mogę sobie w y
rzucić jak ichś  w ystęp kó w  przeciw  naszej regule.

Dotąd L eon tyna  m ów iła  ca łk iem  no rm alnym , spoko jnym  gło
sem. Dalsze zdania  je d n ak  n ie  ła tw o zdołała w ypowiedzieć i d la 
tego dopiero po pew nej  p rzerw ie , w czasie k tóre j  oczy przeło
żonej badaw czo zatopiły  się w  jej oczach, pow iedzia ła:

— Dlatego proszę pokorn ie  p rzew ie lebną  m a tk ę  przełożoną
o zw olnienie  m nie  z k lasz toru .  Dziś kończą się m oje  roczne ś lu 
by, now ych rocznych, an i w ieczystych nie mogę złożyć, bo j e 
stem przekonana ,  iż n ie  tu jes t m oje miejsce.

M alka  przełożona n e rw o w o  poruszyła się w fotelu, na k lórym  
dotąd  s iedziała m ajes ta tyczn ie ,  niczym udzielny książę. P rzez 
chw ilę  nie rzek ła  nic.

— Idź pani w  pokoju  — rzekła wreszcie. Od ju t r a  jest pani 
wolna, dzisiaj je dn ak  jeszcze trzeba sie stosować do obow iązu
jącej tu reguły. J u t ro  o godzinie dziesią tej proszę się zgłosić po 
pap ie ry  i p ieniądze na drogę, no i po św iecką  — słowo to po
wiedzia ła  bardzo  dobitn ie  — garderobę, s tosow nie do treści um o 
w y zaw arte j  w  czasie w stępo w an ia  do nas.

— Może s iostra  iść — rzuciła  przełażona.
— Sios tra  L eo n ty na  w yw lok ła  się raczej z a p a r ta m e n tu  przeło

żonej.  Była ty m  w yniosłym  i iron icznym  zachow aniem  się p rze 
łożonej p rzyb i ta  i zgnębiona. Łzy po jaw iły  się w  iei oczach. Z ro 
biło jej się n iezm iern ie  "rzykro .  U dała  się do kap licy  i d ługo  sie 
t a m  modliła Na w ychodzącą  po d ług o trw a łe j  m od litw ie  z kapli 
cy L eon tynę  p a trzy ły  oczy spo tyk any ch  sióstr . J ed n e  po de jrz li
we i w yrozu m ia łe  inne  zazdrosne, acz podziw ia jące  jednocześ
nie. Lotem  b łyskaw icy  rozeszła się w iadomość o w ys tąp ien iu



Z Ż Y C I A  C H A T

MOI DRODZY

K i e d y  z a p r o p o n o w a n o  m i  a b y m  
p i s a ł  d la  W o£, K o c h a n i  C z y t e l n i c y ,
-  n ie d z i e ln ą  ż a r to b l iw ą  g a w ę d ę ,  
z a l r a s o w a l e m  s ię  t r o c h ę  B a  — że  to  
m a  b y ć  g a w ę d a  n ie d z i e ln a  — w  p o 
r z ą d k u .  N ie d z i e ln a  — to  z n a c z y  s er 
d eczna ,  j a k  p r z y  r o d z i n n y m  s to le  
p r z y  w s p ó l n y m  ob  i e d z i e  A le  ż a r 
to b l iw a ?  O, ta n ie b e zp ie c zn e ' .  W ie le  
j e s t  b o w ie m  r o d 2a j ó w  h u m o r u  1 r ó ż 
n i  lu d z ie  r ó ż n ie  n a  k a ż d y  2 j e g o  g a 
t u n k ó w  r e a g u ją .  SQ ta cy .  ca 2a&mie- 
wać  się będq  2 d ł u g i e g o , b a r d z o  d lu -  
giego „ d o w c i p u ”, uj k t ó r y m  t y l k o  o 
c z t e r y  c h o d z i  l i t e r y .  I n n i  ujolq h u 
m o r  m a k a b r y c z n y ,  w iecie ,  co to  k t o i  
w ie s z a ł  się nad  ioodq,  p o s t r o n e k  się 
u r w a ł ,  d e n a t  w p a d a  do tuody  i w o 
la „Oj.  b y ł b y m  s ię  p r z e z  to  cale  
w ie s z a n ie  u t o p i i ' 1, Brr ,  m r ó z  po k o ś 
c iach p r z e c h o d z i ,  o tu  j e s z c z e  śm iać  
się ka żą !  A tak ,  ha  i ci s p e c j a l i ś c i  od  
d o tuc ipd ic  c z t e r o l t f e r o i r y c h .  i ci od  
u)is ie lc2ych -  q o \o w \  s ię  z a r a z  o b r a 
zić, g d y  po k l a s k u  od  c ieb ie  n ie  u s ł y 
szą.

JVa s zc zę śc ie  j e s f  J es z c z e  j e d e n  g a 
t u n e k  h u m o r u ,  h u m o r  Reja  i K o c h a 
n o w s k ie g o ,  K r a s i c k i e g o  i R o d o e ia  -  
ludz i  m ą d r y c h ,  co to p r 2 y ś m ie ch u  
m y ś le ć  nie  z a p o m in a l i .  N i e c h ż e  te  
w ie lk ie  i p i ę k n e  p o s ta c ie  p r z y i w l e -

cają  n a s z y m  s k r o m n y m  r o d z i n n y m  
g a w ę d o m ,  ch o ć  t y tk o  do  i c h  łd e a łd t r ,  
n ie  zaś  do o g r o m n e g o  ta l e n t u  p r z y 
r ó w n a n ie  to c z y n i m y

Na p o c z ą te k  2w r ń c ę  się do  Was 2 
m a lq  p ro ^b g  s p r ó b u j c i e  k tedy^ .  g d y  
ja k id  W as2 z n a j o m y  „zab ły śn ie " '  p l u 
g a w y m  i g łu p im  d o w c i p e m  -  z a r e 
a g o w a ć  z a ż e n o w a n y m , n i e c h ę t n y m  
m i l c z e n i e m  Nic  w i ę c e j !  Slouia  n ie  
b ędq  p o t r z e b n e  j a k o  w y r a z  d e z a p r o 
b a t y  w y s t a r c z y  m i l c z e n i e  Z a ś  t y m  z 
o to c z e n ia ,  co słę  z a ś m ie w a ć  będq  -  
p o w ie d z c i e  s ło w a m i  G ogo la :  „ Z  cze
go sie Ś m ie jec ie?  Z s ieb ie  s a m y c h  
się ś m ie je c ie ? "

A m o ż e  k to ś  z Was, D ro d z y  C z y t e l 
n i c y ,  z n a  l e p s z y  s posób  na  p s e u d o -  
d n tu c ip n y c h  g b u ró u ;?  P r o s i ę ,  n a p i s z 
cie  o t y m  d o  m n ie .

G d z i e n i e g d z i e  z ac h o wa ł  się 
J eszcze  t ak i  p i ę k n y  . s t aropolski  
o b y c z a j :  p r z e d  p o k r o j e n i e m  n o 

wego  b o c h e n k a  ch l e ba  n a j s t a r s z y  w  
r o d z i n i e  czyni  n a  n i m n o ż e m  z n a k  
K r z y ż a  św.  Rz a d k i  lo .iuż dzi ś  o b y 
czaj  I k toś  m o ż e  p owi e :  „ J u ż  j a  t a m  
wole  d o p a t r z e ć ,  b y  n a  chl ebl e  s z y n ka  
b y ł a  i s a r d y n k i " ,  szynka*? Sardynki*;  
C ze mu  nie!  L g a r z e m  o s t a t n i m byl -  
h y m ,  g d y b y m  W a m  w m a w i a ł ,  że t egn  
nie lubię,  Ale p r z e c i eż  J edno  ni e  w y 
k l uc z a  d r u g i e g o !  J e s t e m  o s t a t n i m ,  
k t ó r y  b y  W a m  ż y cz y ł  k i e ps k i ego  J e 
dzen i a ,  na  p e wn o !

Lecz  p r z y p o m n i j c i e  sobi e ,  d l a c z e go  
10 ' wieczerza wi g i l i j na  Jest  w y d a r z e 
n i e m,  k t ó r e  na  d ł ugo  poz os t a j e  w  p a 

mi ęc i ?  Czy 10 z a s łu g a  b a r s zc z u  z  u s z 
k a m i ?  K a r p i a  p r z y r u m i e n i o n e g o  na  
m a ś l e?  C h y b a  nie ,  w s z a k  w  c i ągu r o 
k u  n i e r a z  j e m y  p r z e r ó ż ne  s m a k o ł y 
ki ,  a z a p o m i n a  sic o n i c h  s zybko .  
I s t o t n a  Jes t  w  t y m  w y p a d k u  o p r a w a ,  
owe  d u c h o w e  z n a c z e n i e  w i 
g i l i jne j  w i e cz e r z y  i ono w ł a ś n i e  o d 
r ó ż n i a  ja  cH t y s i ą c a  i n n y c h  p o s i ł k ó w.

Wiem dobr z e ,  że ws p ó ł c z e s n e  t e m 
po ży c i a  nie  p o z wa l a  w c o d z i e n n y m  
d n i u  odna l e ź ć  mi e j s c a  n a  re f l eks j e ,  A 
j e d n a k  raz w  t y g od n i u ,  w  n iedzie lę ,  
s p r ó b u j c i e  p o wr ó c i ć  dc s t a r o p o l s k i e 
go o b y c z a ju ,  do m o d l i t w y  p r z e d  po-  
s i t k i e m,  do z n a k u  Kr z y ż a  na  cbl ebi e .  
P r z e k o n a c i e  się sami ,  że od r a z u  n a 
s t r ó j  p r z y  stole s t an i e  się l e r d e c zn l e i -  
s zy  i h a r dz i e j  u r o c z y s t y ;  f i z j o l og i cz 
na k on i e c z n o ś ć  p r z y j m o w a n i a  p o k a r 
m ó w  s tan i e  się c zy m ś  wi ęce j ,  a 
w sp ó l n i e  s p o ż y w a n y  chl eb  gł ehi e l  
z j e d n o c z y  t ych ,  co r a z e m  p r z y  s tole 
z a s i c HM.

A p o t e m,  p r zy  h e r ba c i e  n ieźle  b ę 
dz ie  o p o wi e dz i eć  j a ką ś  d y k t e r y j k ę .  
O, na  p r z y k ł a d :  w  n i e dz i e l ne  p r z e d 
p o ł u d n i e  s ze ro ko  nlósl  się głos  d z w o 
n u  w z y w a j ą c  w i e r n y c h  na  n a b o ż e ń 
s two .  Na  r o z k o ł y s a n y m  d z wo n i e  s i e 
d z i a ł y  dwi e  duże,  Jśnlgce m u c h y  
J e d n a  z n i ch  powi edz i a ł a  do d ru g l e l ;

P r a w d a ,  Jak  Ja w s p a n i a l e  u m i e m  
d z w o n i ć ?

S p r ó b u j c i e  się r oze j r ze ć  pn s wo i c h  
z n a j o m y c h ,  czy  k t ó r y ś  z n i c h  n!e 
p r z y p o m i n a  tej  z a d u f a n e j  w  so- 
h,e m u c h y ? . . ,  WaJZ

W U JE K

W Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej (w Chylicach 

k W arszawy) już  do tradycji  
wszedł u rządzany  corocznie przed 
adw entem  wieczorek rozryw ko
wy, zw any  „fuksówką". M ianem 
,,fuksa"  s tudenci s tarszych  la t  
o k reś la ją  swoich nowo p rzy ję 
tych kolegów. Ci ostatn i ,  aby  p o 
zbyć się tego n iezbyt zaszczytne
go p rzy do m ka  m u szą  zap rezen 
tować się przed ogółem i u d o 
wodnić, że są „godni“ być s tu 
den tam i. W szystko to odbyw a 
się z hum orem , z radością  i śm ie
chem. W łaśnie  w  dn. 17.XI. w 
ChAT odbyła się tak a  „fuksów- 
k a “.

Tuż przed św ię tam i w  ChAT 
zorganizow ano „A dw en tó w k ę“. 
A dw en tów k a"  to s ta ra  t rad yc ja  

Kościołów Reformacji .  W tym  
roku  także  s tudenci w raz  ze 
swoimi przełożonymi przeżyli 
p iękn y  w ieczór p rzy  w spó ln ym  
stole, śp iew an iu  re l ig i jn ych  p ieś
ni i w za jem n y m  sk ładan iu  ży- 
i, .en. H. Młynarczyk

z k lasz toru  s iostry  L eontyny .  Nie minęło k ilkanaśc ie  m in u t  od 
chwili w yjśc ia  L eontyny  z pokoju  m atk i przełożonej, a ca ły  za
k ład  już o te j „ ta jem nicy"  wiedział.

Dużo jeszcze przeszła niem iłych, p rzykrych  scen i przeżyć sio
s tra  L eon ty na  przez tych  k ilkanaśc ie  os ta tn ich  godzin swego no- 
by tu  w śród  miłością  ch rześc ijańską  przepojonego grona św ią to 
bliwych, a p ok ornych  sióstr . Zniosła w szystko mężnie, p ra w d z i
wie pa chrześcijańsku.

N aza ju trz  o godzinie jedenas te j  była  wolna. Szła na dworzec. 
U brana  w  ciemną, sk ro m n ą  suk ienkę,  tak iż  bere t ,  mocno n ac i
śn ię ty  na głowę. G dy w ychodziła  z m u ró w  k lasz tornych ,  czuła 
odpro w ad za jące  ją  oczy pozostałych t a m  sióstr , i dobrych, i za
w iedzionych.

S tąp a ła  wolno. Serce powoli się uspokaja ło . Weszła na osta tn i  
odcinek drogi w iodącej na dworzec. Była to dość o iękn a  aleja, 
o b ram ow an a  po jedne j i d rug ie j  s t ron ie  p achn ącym i lipami. 
Domków  i w ill i było tu  zaledwie k ilkanaście .  W szystk ie  zaś u sa 
dow ione by ły  w głębi, w ca le  pomysłowo i p ięknie  urządzonych 
ogródków  p rzy lega jących  do ulicy d w o rcow e1. N aw e t cmentarz ,  
to  miasteczko um ar łych ,  w  tej p iękne j  mozaice d rzew  i kw ia tów  
nie w ia ł  ta k  pow ażnie  sw oim  chłodem, przeciwnie, w y w ie ra ł  
w rażen ie  czegoś bardzo  natu ra lnego .

K up iła  b ile t  trzeciej k lasy  do swego rodzinnego m iasta ,  chociaż 
na ten k ro k  zdecydow ała  się n iem al w os tatn iej chwili. Pociąg  
za jechał na stację. W yrzucił ze swego w nę trza  n iedużą  ilość św i
stu i s ap ań  lokom otyw y, ruszył w dalszą drogę.

W isław a znalaz ła  miejsce  przy oknie. Po chw ili w s ta ła  ze sw e
go miejsca  i m echaniczn ie  chw yciła  za bere t ,  aby  go zdjąć. W tej 
sam ej je d n a k  chwili uśw iadom iła  sobie to, nad  czym wczoraj 
m im o w szystka  bardzo  bolała, a o czym pod w p ły w em  innych  
dzisiejszych przeżyć zapom niała ,  mianowicie ,  że nie m a  włosów. 
Z a rum ien ion a  siadła  z pow ro tem  i ję ła  się p lan o w an ia  swoich 
p ierw szych  poczynań, w szystko rozw aża jąc  głęboko i uza leżn ia
jąc od pozycji w n ich  H ieron im a S tarczyńskiego. W p ie rw  w ogó
le chciała odszukać H ieronima. Po pon ow ny m  je d n a k  nam yśle  
uznała  za w skazan e  n ie  pokazyw ać się je m u  zaraz. Dowiedzieć 
się w p ie rw  w szystk iego o jego życiu, a potem dopiero, gdy i w ło
sy odrosną, postanow iła  dać  znać o sobie i z n im  się zobaczyć. 
Z decydow ała  się więc po jechać do swojej rodziny, choć nie w ie 
działa  ja k  ją  przy jm ie , czy jej p rzy jazd  uw ażać  bedzie za miłą 
niespodziankę, czy też  za rozczarowanie . Sądziła jed nak ,  że j a k 
kolwiek będzie , po w inna  udać się do swego rodzinnego domu.

Pociąg pędził. P rzed oczyma W isław y p rzew ija ły  się p iekne 
k ra jo b razy .  To łąki zielone. To fa lu jące  łany zboża już d o jrza 
łego. To znowu kępy drzew, rzeka... A to wszystko objęte  ciepły
mi p rom ien iam i słońca, wiszącego gdzieś daleko, wysoko.

Pociąg dojeżdżał do O strow a Wielkopolskiego. N iew iele  już po

zostało dTogi do przebycia .  W isława przeliczyła swoje pieniądze. 
Posiadała  jeszcze 86 złotych. Wzięła swoją walizeczkę, a gdy p o 
ciąg stanął w  Ostrowiu n ag le  wysiadła .  Po jak im ś czasie je cha 
ła znowu, ale w k ie ru n k u  W arszawy. Zmieniła  w  sekundzie  cały 
swój plan. Nie chciała niczyjej łaski.  P ostanow iła  się usam odziel
nić. Zdobyć coś. Być czymś Później zaś donieść o sobie rodzinie, 
zobaczyć Hieronima.

*
M ijał czas na t r u d n e j  pracy. P rzez k ilka  miesięcy p racow ała  

jako  biura lis tka ,  choć pierwszy miesiąc była raczej dziewczyną 
do posyłek. Późnie j  na podstaw ie  ogłoszenia w gazecie zdobyła 
p racę  w fab ryce  kapeluszy. Znalazła  sobie k aw a le rk e  p izy  ulicy 
Wilczej, w  śródm ieśc iu  W arszawy. Żyła skrom nie. Uzupełniła 
sw oją  garderobę. W siódmym miesiącu pracy, pn odbytym  wie- 
c?orow ym  kursie , została pomocnicą głównego księgowego. Wzbu
dziła zaciekaw ien ie  w śród  koleżanek i kolegów. Znalazło się tez 
n iem ało  adora to rów , zab iega jących  o względy. Wiodło je j się 
debrze, a je d n a k  żyła osam otn iona.

W dzies iątym m iesiącu  pobytu  w  W arszaw ie  zdecydow ała  się 
p izen ieść  — głównie z powodu wielk iej nahalności d y re k to ra  f a 
b ryk i  kapeluszy  — do w ie lk iego  i znanego w  W arszaw ie  m a g a 
zynu kraw ieck iego , w  roli k as je rk i ,  z p rzyzw oitą  pen s ją  i służbo
w ym  m ieszkan iem  tuż przy  firmie.

W międzyczasie  jakoś  już  się przyodziała. Włosy odrosły. 
S tw ierdziła  z zadowoleniem, iż nie  ty lko nie zmieniły  sie one, ale 
przez tę s iedm ioletn ią  p rze rw ę  n a b ra ły  żywszego koloru  i s tały  
się gęstsze. Z przy jem nośc ią  patrzyła  na odbicie sw oje j  postaci 
w dużym lustrze.

W isław a R óżańska n ieb aw em  skończyć m iała  25 rok życia. W y
glądała  zachwycająco. W zros tu  około 170 cm. J a s n a  b lundynku
0 sk ładnie  rozw ichrzonych  kędziorkach, okrągłej,  mertużpi ksz ta łt
nej główce, ozdobionej śl icznie za rysow anym i,  n a tu ra ln ie  czerwo
nym i ustami, n iebieskim i oczami, k lasycznym  nosem. A ni szczup
ła, ani tęga, raczej je d n a k  szczupła. P osiada jąca  noza tym  da r  
u jm ow an ia  ludzi nie  tylko sw oją in teligencją ,  ale i czaru jącym  
uśm iechem . Była czaru jąco  ponętna.

Przez chw ilę  p rz y p a t ry w a ła  się sw em u odbiciu w  lustrze. P o 
dobała  się sobie. R ysow ała  w jnyśli obok siebie H ieron im a. W i
działa w duchu  odbicie jego postaci tuż obok siebie. Byl p iękny 
cudow ny, p rzys to jny , in te ligen tny ,  nieco od niej wvższy. Zaczęli) 
gej pożądać. Czuła, że dzieje się to w ten sposób ^o raz pierwszy. 
D oskonale  odczuw ała  różnicę tego s tan u  rozm yślań  o n im  od 
w szystkich  dotychczasowych. M imo to zrzuciła szybko z siebie 
szlafrok i z lubością  przez chw ilę  p rzy p a t ry w a ła  s '"  st rom ej dzie
wiczej piersi.  P rag n ien ie  H ieron im a rosło, potężniało. U bra ła  się
1 postanowiła  teraz  za w szelką  cenę odszukać go ja k  najszybcie '

(Cdn)



K R Z Y Ż Ó W K Aś w i ę t a  n o c  Q h ; : r ; i )dokonczenie 
r e ł ł r o n j ^ ^ ^

Gdy w ięc  pogasną świeczki na choinkach, 
p rzebrzm ią  wesołe kolędy i czar  św iąteczny 
minie, idź, uk lęknij p rzed  Jego o łto rzem  1 
m ów  korn ie :  ,,Dziękuję  Ci, Panie, że zeszed
łeś n a  ziemię przed w iekam i, że poznałeś n ę 
dzę naszą i naszą niedolę, że bliski n a m  je 
steś w naszej mocy i w  naszej słabości.  Dzię
ku jem y Ci, o Panie, że n ie  jes teśm y sam o t
ni, że jes teś  w śród  nas i uczysz nas, jak 
tam tych, wielkiej miłości i Wielkiej Nadziei. 
P rzym nó ż  nam , Panie, w iary, abyśm y w niej 
żyli i umierali ,  zostawili ją  po tom nym , jako 
skarb  najdroższy. Niech gwiazdka, k tó ra  kie 
dyś zaświeciła n a d  ubogą s ta jn ią ,  prowadzi 
nas przez życie i połączy nas  z T o bą‘!.

K Ą C I K  Z I E L A R S K I  

ŚWIĄTECZNE KATASTROFY TRAWIENNE

Jes t  la n i e w ą t p l i w i e  s m u t n ą  t r a d y c j ą  ś wi ą t e c z na ,  
i e  z a r ó w n o  w  p i e r ws zy ,  J ak  1 w d r u g i  dz i eń  ś wi ą t  — 
s ł uż ba  z d r o w i a  a l a r m o w a n a  jes t  t a k  zwanyr t i i  „za 
t r u c i a m i "  p o k a r m o w y m i .

Z a t r u c i e  j a d e m  k i e l h a s l a n y m  p o c ho dz i  z n i e śwl e  
żej  k i e ł ba s y ,  p o p s u t y c h  „ w y p l o m b o w a n y c h “ kc n  
s e r w  itp.  O b j a w y :  z a w r o t y  g łowy,  bóle g l a wy ,  rza 
dziej  n u d n o ś c i  1 ból b r z u c h a ,  n i e co  pó ź n l s j  z a b u r z ę  
nla wz ro ku ,  o gó l ne  w y c z e r p a n i e ,  t n i d n n ś c l  p o ł y ka  
nia,  a n a w e t  mó wi e n i a .

B e z w a r u n k o w e  n a i e i y  w t a k i m  w y p a d k u  Wezwai  
i e ka r za !

Dr u g a  f o r ma  — t o k s y c z n e  z ak a ż e n i e  p o k a r m o w e  
moż e  poc h o d z i ć  z t r u j ą c y c h  g r z y b ó w  l ub p o k a r m ó w  
z a k a ż o n y c h  r ó ż n y m i  b a k t e r i a m i ,  z aWar t yp i i  np.  w 
n i e d o g o t o w a n y m  mięs ie .  O b j a w y  w y s t ę p u j e w c z e * -  - 
nie j  1 t aywa to b i e g u n k a ,  bó l s  k u r c z o w e  b r z u c h a ,  Jłi- 
no i o k ,  d res zcze ,  c z a s e m  n a w e t  poty.

Wt e d y  r ó w n i e ż  n a l e ży  w e z w a ć  l e k a r z a !
J e d n a k ż e  oba  te r o d z a j e  z a t r u ć  w ok r e < l :  i;wlai 

z d a r z a j ą  się n i e p o r ó w n a n i e  rzadz i e j ,  n iż  z w y k l e  c i e r 
p i e n i a  w ą t r o b y ,  c z a s e m  ż o ł ą d k a  w y n i k ł e  z p r z e j e 
dzen i a ,  z ł a k o m s t w a ,  czy po d  w p ł y w a m  s z t uczn i  
p o d n i e c o n e g o  a l k o h o l e m  a pe t y t u .

N i e mn i e j  j e d n a k  i s t n i e j e  s ze r eg  ś r o d k ó w  z a p o 
b i e g a wc z y c h .  o k t ó r y c h  w a r t o  pami ę t ać .  Będz i e  Ifi 
wHęc k m i n e k ,  m a j e r a n e k ,  c eb u l a ,  g r a n a t o w a  k a p u s t a ,  
c h rz an ,  m u s z t a r d a ,  b o r ówk i .  Te  p r z y p r a w y  p o w l n m  
il< zna l eź ć  w n a s z y c h  p o t r a w a c h  ś wi ą t e c z n yc h .

Poza  t ym w a r t o  r ówn i e ż  p r z e d  ś wi ę t a mi  z aopa t r zy* ’' 
się w j e d n ą  choc i aż  t o r e b e c z k ę  d z i u r a w c a ,  mi ę t y ,  
t y s l ą c z n l k a ,  k r w a w n i k a ,  wzg l ęd n i e  w J adną  pa cz ko  
go t o we j  m i e s z a n k i  * , Dl gegtosan‘\  a b y  w raz i e  p i e rw 
s z y c h  o b j a w ó w  n i e p o k o j ą c y c h  s zk l a n k a  n a p a r u  z l i 
k w i d o w a ć  n i e b e zp ie c z e ńs t w o ,  n i e  z a w r a c a j ą c  glow^ 
l ek a r z o wi ,  k t ó r y  j es t  t a k ż e  c z ł nwl ek l a m i w y p o c z y 
ne k  ś w i ą t e c z n y  n a l e ży  m u  się l ak s amo ,  j a k  1 n a m

Z A  P O W O D Z IĄ  S Z Ł A  MĄKA

g g

7 g »

w g

i
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W p o ro z u m ie n iu  z M in i
s t e r s t w e m  z d r o w i a  \ 
O piek i  S p o łe c z n e j  p a n  

d r  K a r o l  M a r c in k o w s k i ,  
p rz e d s ta w ic ie l  A m e r y k a ń -  
s k o - F o l s k c - N a r c d n w e j  P o 
m o c y  dla  Po lsk i ,  odw iedz i !  
s ze reg  m ie j s c o w o ś c i  w  w o 
je w ó d z t w i e  k r a k o w s k i m  
d o t k n ię ty c h  k l ę s k ą  p o w o 
dzi. R ó ż n y m i  ś r o d k a m i  lo
k o m o c j i  d o t a r ł  d o  p o w i a t u  
B r z e s k n - O k o c im .  gdz ie  p o 
w ó d ź  w y r z ą d z i ł a  o g r o m n e  
szk o d y .

Z p r z e j ę c i e m  i ze w z r u 
s z e n ie m .  n a  j a k i e  s t a ć  ty l 

ko P o la k a  ży w o  o d c z u w a 
ją c e g o  n ie d o lę  s w y c h  b ra c i ,  
o p o w i a d a j  rhi p. d o k t o r  o 
s w o ich  w r a ż e n ia c h  z p o d 
ró ż y  po o k o l i c a c h  n a w i e 
d z o n y ch  k lę sk ą .

— P r o sz ę  sob ie  w y o b r a 
zić — m ó w i ł  — t y l k o  w  
je d n e j  g r o m a d z i e  S z c z u t o 
w o  s k ł a d a j ą c e j  s ic  z 11 wsi 
p ięć  z os ta ło  k o m p l e t n i e  za
t o p io n y c h  p rz e z  W isłę  1 U- 
s zew kę .  Są  to :  D ą b r ó w k a .  
K o p a c z e  W ie lk ie ,  R zó łk o w o .  
S t r ze ic e  Małe. G ó r k a  o ra z  
część  S z c zu r o w a ,  z w a n a  
B rz ez in k ą .  W o d y  za l a ły  o b 

s z a r  o p f iw ie iz c h n l  p o n a d  
ICO ha-2. P o d  w a d ą .  k t ó r a  
s ięga ła  p o n a d  4.5 m .  z n a 
laz ły  się w s z y s tk i e  z a b u d o 
w a n ia  w y m i e n io n y c h  wsi. 
P o n a d  moo d o m ó w .  Z r o z p a 
czen i  g o s p o d a r z e  i ich r o 
d z in y  p a t r z y l i  z b ó le m ,  j a k  
s p i e n i o n e  l a le  u n o s i ły  c a ły  
icb d o b y te k

D zięk i  z a p o b ie g l iw o ś c i  
m ie j s c o w y c h  w ła d z  A d m i
n i s t r a c y j n y c h .  p rz e w o d n i 
czą ceg o  P r e z y d i u m  G r o 
m a d z k ie j  R a d y  N a r o d o w e j ,  
p. s t .  S u l a n y ,  o ra z  o f i a r 
nej p o m o c y  ze s t r o n y  w o j 
ska o f ia r  w  lu d z ia c h  n ie  
było.

L udz ie  zosia li  b ez  d a e b u  
n a d  g ło w ą  i bez c h le b a .

— I z  p r z y j e m n n ś c i ą  m u 
szę  p o d k r e ś l i ć  — m ó w i ł  
p. d r  M a r c in k o w s k i ,  że 
p s z e n n a  m ą k a  w i t a m in iz o -  
w a n a  t. A m e ry  k a ń s k o - P o l -  
s k o - N a r o d o w e j  P o m o c y
P o l s c e  p rz y s z ła  w  s a m ą  
porę .  O c z y w iś c ie  n ie  ro z 
w ią za ła  o n a  ca łego  p r o b l e 
m u  w y n ik ł e g o  z te j ż y w i o 
łow e j  k lę sk i ,  a le  by ła  J a 
kąś p o m o c ą  d o r a ź n ą  d la  
t y c h .  k t ó r z y  je ] p o t r z e b o 
wali.

Z r a d o ś c i ą  s tw ie r d z a m  
ió w n ie ż .  ż e  z a i m p o n o w a ła  
Tli p o s ta w a  ca łego  s p o łe 
c ze ń s tw a  w o b ec  d o tk n ię -  
y ch  n ie sz c z ę ś c iem .  O f i a r 

n o ś ć  i u c z y n n o ś ć  c e c h o w a ła  
w s z y s tk i c h .  W sze lk ie  p r z e 
żytk i d o t a r ł y  do  a d re s a tó w ’ 
z g o d n ie  z i n s t r u k c j ą  W ładz  
C e n t r a ln y c h  w  w a r s z a w i e

W s tę p o w a łe m  do w ie lu  
r h a t .  w  k t ó r y c h  ś c i a n y  j e s z 
cze  b y ł y  w i lg o tn e  po  p o w o 
dzi, R o z m a w ia ł e m  z s z e re 
g iem  ludzi .  Z n a l e p e k  na 
w o r k a c h  do w ie d z i e l i  s ię  ci 
'u d z ie  p o  ra z  p i e r w s z y  w  
yyciu. że j e s l  K ośc ió ł  P o l s k i  
N a r o d o w y  K a to l ic k i  w  A m e 
ryce ,  k t ó r y  C h l e b e m  s ię  
dzie li  5 n ie  p y ta .  c z y  w ie rz ą  

j a k  w ie rz ą  D ow iedzie l i  się, 
źc j e s t  Kośc ió ł  P o l s k o -K a io -  
ick i  w  Po lsce ,  k t ó r y  n ie  
y lk o  do z b a w ie n ia  p r o w a 

dzi.  ale  1 żyć p r a g n i e  pjj- 
■nóc.

K iedy z a p y l a ł e m  j e d n e g o  
ze św ia t ł e j  szych  g o s p o d a -  
d a rzy ,  co  k s iąd z  p ro b o s z c z  
i ks. d z ie k a n  u s i ło w a l i  u- 
c z y n i ć  dla  n ic h ,  m a c h n ą ł  
r ę k ą  i p o w ie d z i a ł :

— P r o s z ę  p a n a .  on i  m a j a  
rę ce  do b r a n i a ,  n ie  do  d a 
w a n ia .

O d w ie d z i ł em  j e d n ą  z a 
p a d łą  c h a t y n k ę  w  k t ó r e j  
m i e s z k a ły  t r z y  k o b i e t y ;  
m a tk a ,  c ię żko  c h o r a  s t a 
r u s z k a .  1 d w ie  c ó rk i  na  
d w u m o r g o w y m  g o s p n d g r -  
s tw le .  S y t u a c j a  m a t e r i a l n a  
ich po  p o w o d z i  w y d a l a  mi 
się b e z n a d z i e jn a  

W j e d n y m  d o m u  z g r o m a 
dz i ło  s ię  k i lk a  osób,  Chciel i  
s ię  c ze g o ś  w ięce j  d o w i e 
d z ieć  o P o l s k i m  Kośc ie le .  
W yraz i l i  s w ą  r a d o ś ć  i 
w d z ię c z n o ś r  za o k a z a n ą  
p o m o c .

M im o k l ę s k  I t r u d n o ś c i  
g o s p o d a r c z y c h  p o w o je n n e -

Z N A C Z E N I E  W Y R A Z Ó W
Po z io m o :  l. H o z k a z  w y r u s z e n i a .  4. (Jcder .  *!. R zeka  w E p lp i ia .  

B. S t a r a  m i a r a  wagi .  lu. R odza j  k o l u m n y ,  i- N ie  b ia ły  cz łow iek .  
S t ó  13. P i e r w s z y  p i lo t .  14. D a r  r o d z i c ó w  dla  p a n n y  m ło d e j ,  16 . Róż

nica  m ię d z y  b r u t to  l ne t to .  11 J e s l  w c y r k u .  18. P a p u g a .  19. 
•/•yy N a z w a  m a r g a r y n y ,  21. I n a c z e j  p u k le r z .  23. O w o c  p o łu d n io w y .
bmK -2  ̂ B o h a t e r  t r a g e d i i  S z e k s p i r a ,  28. O f i a r o w a n ie .  33. Z a n i k a j ą c y
/•z'., g a t u n e k  j e le n ia  (w spak )  34. N a t u r a l n e  l e k a r s t w a  (w spak )  36. Ho-
’yy'-\ d z a j  c z a p k i  Ż o łn iersk ie j .  3fl. N ie s z l a c h e tn y .  39. N azw ę  pa^ ty  do
V3JV’. o b u w ia  -JO. O d p r a w a . . .  n a  g r a n i c y  (w s p ak )  41. Im ie  ż e ń s k ie .

n .  T e c h n ic z n a  o b s łu g a  s a m o c h o d ó w .  43. D a w n e  o k r e ś l e n i e  sn l id -  
n e j  ro d z in y  -  w  t y m  w y p a d k u  knb ie ty .  44. Na p r z y k ła d  w  p rze -  
n o ś n i  m o ż n a  w b u le lk e .  45. P o t r a w a  z m ięsa .

P io n o w o :  l. M iara  p o w ie rz c h n i .  2. P o b u d k a .  3. T a m a  4, U z d i u -  
wisien na P o d k a r p a c i u .  5. N a leży  dn s za t  l i tu r g ic z n y c h .  6. D z iu ra ,  
7. Im ię  w ie lk ie g o  m ę ż a  s t a n u  ŻSRR. 9, S p is  op ła t .  1C. K a w a la r z .  
W. R odzaj  o t w a r t e g o  b a lk o n u .  14 P o w s ta j e  z w o d y .  15. T e r m i n  
m u z y c z n y .  19 S t r z e ż e  n a s  w d z ie ń  i w  nocy ,  22. M iejsce  do  k1o- 

v w  rego  się d ą ży .  24. M nże  b y ć  m a la r s k i .  26. O k r e s  p rzed  g w ia z d k ą ,
i i  S c h o d k i  na  s t a t e k  28. M oże  ..być** w e so ła .  30. D użo  /o łn i e r z y .  
31 U k ła d a ć .  32. M ocarz ,  33 W o re k  na p ie n ią d ze .  33. P r a c o w n i k  

£.VV‘. ik a ln !  37. J e s t  w  c za s ie  żn iw .
Ro zw i ą z a n i e  n a l e ży  p r zę s ł a *  na  a dr e s  r e d a k c j i  do  dn i a  4 s t y c z 

nia  ISfi] r. Za  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  z o s t a n ą  r o z l o s o w a n e  n a 
g r o d y  ks l ąż k n wp .

n e g o  życia — życie  w g r o 
m a d z ie  s to p n io w o  u le ęa  
p o le p s z e n iu .  P o w s t a j ą  m u 
r o w a n e  d o m y .  a 7 -k la s o w a  
s z k o ła  k s z ta łc i  m łodz ież ,  
k tó r a  w  l iczbie  10-k ro ln i e  
w ięk sze j  n iż  przęśl w o j n ą  
u c z y  s ię  w s z k o le  ś r e d n ie j  
w p o b l i s k im  m ie śc ie  B r z e 
sku.

— J a k  l a m  z „ P o m o s t e m * '7 
— p y t a m y  pa i ia  d o k to r a .

— J a k  w y g lą d a  j e g o  b u 
do w a  ?

— J a k  n a j l e p ie j  — o d p o 
w ia d a  p a n  d o k t o r  M a r c i n 
ko w sk i .

M.S S ia t e k  . M o n ica  
S m i t l e "  p rz y w ió z ł  80 t y 
s ię c y  f u n t ó w  m l e k a  w

p ro s z k u .  -iflO ty s .  f u n t ó w  
m a k i  p s z e n n e j .  4fl tys .  
f u n t ó w  m ą k i  z k u k u r y d z ą .

Ż y c z l iw ie  ró w n ie ż  do n a 
szej  a k c j i  o d n lo s ł  s ię  M- 
j  R ic h a r d s o n .  p r z e d s t a w i 
cie l w ic e p r e z y d e n t a  N ixc -  
na ,  d łu g o le tn i  p rz y ja c ie l  
na sze j  o rg a n iz a c j i .  M a m y  
w ięc  n a d z i e ję ,  że  a k c j a  n a 
sza  b ęd z ie  ro z w i j a ł a  s ię  
p o m y ś l n i e  i . .P o m o s t "  m ię 
d z y  P o lo n i ą  1 K o ś c io łe m  w  
A m e r y c e ,  a P o ls k ą  b ęd z ie  
c o r a z  s z e r s z y  — z a k o ń c z y ł  
p, d o k t o r  M a r c ln k o w s k - .

D z ię k o w a l i ś m y  m u Zh 
e l e k a w e  In f o r m a c j e  i ż e g 
n a l i ś m y  se r d ec z n ie .

(N|

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na 53 tydzień  

od 26— 31 grudnia 1960 r.

25 N B o li  Narodzenie 
A nastazii, Eugenii

26 P Szczepana M ęczennika
21 W Sw. Jana Ap., Teodora
28 s M łodzianków, Antoniego
29 c Tomasza, Dawida
30 p Eugeniusza. Sabina
31 s Sylw estra, M elanii

Wschód
słońca

1.45
1.45
7.45
1.45
1.45
1.45
7.45

Zachód
słońca

15.29
1.1.29
15.30
15.31
15.32
15.33
15.33

W yd a  w c a :
W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  Rel igi jnej  

R e d a g u j e  Ko l e g i u m  
Ad re s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  W ar s z a w a ,  ul .

Wi l cza  31. Te l e fo ny :  fl-91-84; 21-74-Ufl.
Z a m ó w i e n i a  i p r z e d p ł a t y  na p r e n u m e r a t ę  

p r z y j m o w a n e  są  w t e r m i n i e  do dni*  15 mi e s i ą c a  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  przez!  
U r z ę d y  Po c z t o we .  l i s t onos zy  o r a z  Od d z i a ł y  
i D e l e g a t u r y  . . Ru c h u " .  Można  r ó w n i e ż  z a m ó 
wić p r e mi i i . c r a t e  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  na  k o n t o  
P K O  N r  l-6-lfl002<] -  C e n t r a l a  Ko lp o r t a ż u  P r a s y  
1 W y d a w n i c t w  . . R u ch "  W ar s z a w a ,  ul .  S r e b r n a  
12. Na  o d w r o c i e  b l a n k i e t u  n a l e ży  p o d a ć  t y t u ł  
z a m a w i a n e g o  c za s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u m e 
r a t y  o r a z  i lość z a m a w i a n y c h  e g z e mp l a rz y .

Ce n a  p r e n u m e r a t y : k w a r t a l n i e  — zł 26, pó ł 
r oc z n i e  — zł 52, r o c z n i e  -  zł 104.

C e n a  p r e n u m e r a t y  za g r a n i c a  j e s t  o 40% w y ż 
sza od  c e n y  p o d a n e j  wyż e j .  P r z e d p ł a t y  na  t ę  
p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  na  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  
p ó ł r o c z n e  1 r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o l p o r t a ż u  
W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  . RGch"  w  W a r s z a 
wie.  ul.  Wl l csa  46 za p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a r 
s z a wa .  K o n t o  N r  1-6-100C24.

Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  RSW „ P r a s a " ,  W a r 
s z a w a ,  ul.  O k o p o w a  58 72. Z a m.  1801. C-lS



W YD A W N ICTW O  LITERATURY RELIGIJNEJ INFORMUJE:
Ukazały się w druku  i są do nabycia 

nas tępujące  pozycje:
!. Katech izm  Kascioła Polsko-Katnt ir-  

kiego. Cena fl.50 zl.
2 Dziecię z Bet lejem.  Cena 15 zl
3 Wierzę tr Kościół  Katol icki  Cena 

■J zl
4. Zbuduj,}  Kościół Mój. Cena 5 ;l.
5. Ziarna Unie ■ Konferencj e niedziel

ne Cena 27 zl.

6. Przez Maryję  da Jezusa — Ruzicaża-  
ma Maryjne  Cena IN 21.

7 Kalendarz  Katol icki  — J961. Cena 
20 zl

Książki nabywać można w W ydawnic
tw ie — Warszawa, ul. Wilcza 31 m. 15.

Zam ówienia nu w ysyłkę książek droga 
pocztową kierować' należy na adres: 
W ydawnictwo Literatury R eligijnej — 
W arszawa, ul. Wilcza 31 m. 13.

C Z Y T A J C I E

„POSŁANNICTW O”

m iesięcznik poświęcony dziejom i dok- 
trynic polskiego katolicyzm u.

State otrzym yw anie lego ciekaw ego  
pisma zapew nia prenumerata, ktńra 
przyjmują: Urzędy Pocztowe, listonosze

l oraz oddziały i delegatury Kuchu
Można rów nież zam ówić prenumeratę 

lokonując w płaty na konto PKO Nr 1 - l i - 

] (10020 — Cntrala Kolportażu Prasy i 
W ydawnictw  ..Ruch" Warszawa, ul Sre
brna 12.

H
U

•R
i-T \ Z -V -

&

%  -

Tn ja i  W a r s z a w y  c h o j a k a  l a r g a m .  *c hy  *i» 111 
pos adz i ć ,  a pan  m a  rin m n i e  p r e t e ns j e ,

—  Co?!!!

U k a z a ł s i ę j u ż

K A L E ND A R Z
K A T O L I C K I

n a 1961 r o k

C i e k a w y ,  bogafo ilustro

wany — w cenie zł 20.—

- *. • in u ja drożał Były tylko 
du?e ,  u l ę c  k a / a l e m  p rzyc i ąć .
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